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List z Warszawy 


Przygotowania sowieckie nad brzegami Bałtyku 


Masewe wysiedlenia z okolic Gdyni 


Warszawa, w lipcu 1952r. nie mogą opuszczać miejsca swego za- 
Gdy się popatrzy na mapę Polski, to mieszkania cd zachodu do wschodu 
łatwo się przekonać, że Gdynia, którą | Słońca. 
dowództwo sowieckie zrobiło morską Pobyt na plaży też jest ograniczony. 
bazą wojenną, stanowi dla Rosji So-| Zabroniono przebywania na plażach 
wieckiej idealną pozycję strategiczną, | nieogrodzonych, jak również na tere- 
skierowaną przeciwko Szwecji, | nach zajętych przez „obronę pograni- 
Kilka miesięcy temu zostały wyda- | cza”. 
ne zarządzenia przez władze miejsco-| Jest rzeczą pewną, że ogłoszenie 
we wysiedlenia z okręgu Gdyni pew-| tych zarządzeń w okresie wakacyjnym 
nej liczby mieszkańców uznanych za | miało za zadanie usunięcia z wybrzeża 
„politycznie niepożądanych” lub też | tych, którzy chcieliby spędzić waka- 


„niezdolnych do pracy produktywnej”. | cje nad morzem, z wyjątkiem oczywi- Komis 


Wysiedlania te miały wówczas charak-|ście ludzi politycznie pewnych, nadi 
ter raczej sporadyczny i cbjęły około | którymi kontrola jest o dużo łatwiej- 
2 % mieszkańców. | sza. RKA... 
Zarządzenia policyjne | s 
i masowe wysiedlenia Mig ESO AIRE 73 aihe 
Po pewnej przerwie sytuacja nagie! Leon Jouhaux 
się pogorszyła. Zmiana kart tożsamo- * x 
ści, którą zarządził reżim w ostatnich | n ućw orzył 
tygodniach, oraz zarządzenia związane „międzynarodowy 
z prawem pobytu w przygranicznych o- ruch pokoju” 
Paryó. — P. Leon Jouhaux, prze- 


kolicach spowodowały liczne badania 
policyjne, Polscy milicjanci otrzymali | à : AK 

do pomocy przy tej okazji sowieckie | wodniczący Rady Gcspodarczej i lau- 
jednostki należące do M.W.D. Wszyst- | veat pokojowej nagrody Nobla, ozna j- 
kie te zarządzenia kontrolne dostarczy- | mił na konferencji prasowej, że utwo- 
ły władzom pretekstu do usunięcia z| TZył „Światowy ruch pokoju”, noszący 
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ja ONZ dla badania pracy niewolniczej stwierdza: 


1 mil. 255 tys. osób w 442 ludobójczych obozach pracy niewolniczej 


w. Polsce, Gzechosłowacji, Bułgarii, Rumunii i na Węgrzech 


Reżim warszawski wykańcza w obozach 500 tysięcy Polaków, 
jako przeciwników komunizmu 


Nowy Jork. — Specjalna Komisja | 
ONZ, zajmująca się badaniem pracy 
niewolniczej w krajach za „żelazną kur 


że obozy pracy przymusowej w Wy- 
mienionych krajach satelickich Rosji 
wzorowane są na obozach sowieckich 


piecznej, jak kopalnie węgla, oraz hu- 
ty, dla której organizm kobiety nie 
jest stworzony. Obecnie przywódcy 


tyną” ogłosiła w środę, że w Polsce,ji służą do powolnego wyniszczenia | PZPR zaprzęgli do kopalń i hut młode 


Czechosłowacji, Bułgarii, Rumunii i na 


tego okręgu większej ilości ,„niepożą- | 
danych”. | 
Brak oczywiście danych- urzędo- | 
wych, lecz należy przypuszczać, że | 
przeszło 10.000 osób otrzymało nakaz | 
opuszczenia okolic Gdyni. | 
Prace tej wzmożonej kontroli trwa- 
ją w dalszym ciągu. Wszyscy ci, któ- | 
rzy nie wykazują dostatecznej gorli- 
wości i pozytywnego stanowiska w. sto- 
sunku do reżimu i produkcji, są do- 
tknięci nakazem opuszczenia nadmor- | 
skiego okręgu. Nawet nie zostali o-| 
szczędzeni przodownicy pracy i urzę- | 
dnicy miejscowej administracji. | 
Zainteresowani są wzywani na po-| 
sterunek milicji, gdzie dowiadują się, | 
że muszą opuścić miejsce dotychcza- 
sowego zamieszkania w terminie od 
trzech godzin do 15 dni. Żadnych wy- 
jaśnień milicja nie udziela, Wysiedle- 
ni muszą podać nowe miejsce zamiesz- 
kania, które musi być odległe conaj- 
mniej o 100 km od dotychczasowego. | 
Ograniczenie poruszenia się 
na terenach nadmorskich 
Oprócz masowych wysiedleń zostało 
ogłoszone nowe zarządzenie w sprawie | 
pobytu w stretie nadmorskiej. 


nazwę „walczącej demokracji”. Orga- 
nizacja ta chciałaby skoordynować 
wysiłki erganizacyj robotniczych, poli- 


Węgrzech istnieją 442 obozy pracy 
przymusowej, w których przebywa w 
nieludzkich warunkach 1 milion 255 ty 


tycznych, religijnych, społecznych i | sięcy osób. W samej, Polsce zamknię- 


technicznych, poświęcających część 
swojej działalności współpracy między 
narodowej, 

Celem tego ruchu ma być kształce- 
nie mas, mobilizowanie opinii publicz- 
nej w świecie i wpływanie w ten spo- 


| sób na akcję rządów oruz organizmów 


międzynarodowych, jak ONZ i insty- 
tucje specjalizowane. 


1047 nowych 

wypadków paraliżu 

w Stanach Zjedn. 

Nowy Jerk, W ub. tygodniu za- 
notowano w Stanach Zjednoczonych 
1 047 nowych wypadków paraliżu dzie- 
cięcego, czyli 67 proc. więcej niż w po- 
przednim tygodniu. 


Pociągi włoskie jeżdżą wolniej `| 
Z powodu upałów 


Rzym. Dyrekcja włoskich kolei pań- 


tych jest 500 tysięcy przeciwników | 
reżimu warszawskiego w 25 przeszło 
obozach. Szczegółowe wiadomości na 
temat istnienia tych okozów pochodzą 
od byłych więźniów, którzy zbiegli z 
owych obozów pracy niewolniczej i 
przybyli na Zachód. 

Czechosłowacja ma 247 obozów z; 
350 tysiącami osób; w Rumunii jest 
45 obozów niewolniczych obejmują- 
cych 250 tysięcy więźniów. W Bułga- 
rii jest 30 obozów, w których zamknię 
to 62500 osób. Na Węgrzech wresz- 
cie w 95 okozach pracuje 93 tysiące 
przeciwników reżimu. Praca trwa 
10—12 godzin dziennie. 

Gruźlica, choroby skóry i inne, spo- 
wodowane brakami odpowiedniego wy- 
żywienia, dziesiątkują bowiem więź- 
niów w tych obozach. 

Komisja ONZ stwierdza, że w obo- 
zach pracy niewolniczej w Europie 
wschodniej znajdują się głównie prze- 
ciwnicy reżimów komunistycznych, 
byli działacze demokratyczni, oraz te 
elementy, które próbowały wydostać 


Nocny ruch jest „zabroniony poza | stwowych postanowiła, że szybkość wszyst- | się na Zachód, ale zostały ujęte na gra 


miejscami zamieszkałymi, stacjami ko- 
lejowymi i drogami”. Nie trzeba do-j 
dawać, że odnosi się to do osób upo- 
ważnionych do zamieszkiwania w pa- 
sie nadmorskim, „Osoby przyjezdne” 


Bombe, która. 


eksplodowała 


kich pociągów zostanie natychmiast tymcza- 
sowo zwolniona z powodu nadzwyczajnych 
upałów, powodujących rozszerzanie szyn i 
wypadki. 

Szybkość pociągów między godz. 10 a 17 
nie może przekraczać 90 km na godzinę. 


przed mieszkaniem p. Didier. 


wykonali 


fachowcy 


PARYŻ. — Policja pro zm 


wadzi energiczne śledz 
two w celu odnalezienia 
człowieka, który w Śro- 
dę podłożył bombę przed 
mieszkaniem prezesa sẹ 
du, Didier, w Paryżu. 
Bomba, jak wiadomo, 
wyrządziła wielkie szko 
dy materialne, Zdaje 
się obecnie nie ulegać 
wątpliwości, że chodziło 
o zamach na prezesa Są 
du Oskarzeń. Didier. Wy 
buch nastąpił około godz 
13.40. Zazwyczaj w tym 
czasie p. Didier był jesz- 
cze w domu. W środę 
wyszedł nieco wcześniej. į 

Władze przywiązują 
wielką wagę do zezna- 
nia pani Dedieu, żony 
radcy sądowego, zajmu- 
jącego apartament na 
trzecim piętrze. Wyglą- 
dała ona oknem i widzia 
ła około 13.36, kilka mi- 
nut przed eksplozją, jak 
przed sąsiednim domem 
zatrzymała się czerwona 
taksówka, z której wy- 
szedł wysoki brunet. 
Przebył on pieszo prze- 
strzeń do domu sędziego. 
W dwie minuty później 
nastąpiia gwałtowna eks 
plozja. 

Policja wydała komu- 
nikat, wzywający szofe- 
ra owej taksówki do zgło 
szenia się na policji, za- 
pewniając go o zacho- 
waniu całkowitej dyskre 
cji. 

Rzeczoznawcy, po zba- 
dania składników bomby oświadczyli, że nie 
była ona dziełem amatora, ale została wy- 
konana ze znajomością fabrykacji, dowodzą- 
cej doskonałych wiadomości technicznych. 


(Fotó: Record) 


Część szkód, spowodowanych eksplozją bomby. Z prawej sędzia 
Didier, w przedsionku, w którym została po dłożona bomba. 


Sądzi się przeto, że zamach na Sędziego Di- 
dier nie jest dziełem człowieka odosobnio- 


100 tys. fałszywych dolarów pływało w walizce 


ma Sekwanie 


Paryż, — Dozorca arsenału w Puteaux, Re 
né Dorange, spostrzegł w czwartek rano, o 
godz. 7., brązową walizke, unoszoną przez 
fale Sekwany. Powiadomił natychmiast po- 
licję. Policjant przy pomocy długiego dru- 
ta przyciągnął walizę do brzegu i odniósł 
ją do komisariatu. 

Zapanowało tam wielkie zdziwienie, na wi- 
dok zawartości walizki: stosy dolarów, Ściś- 
nięte gumą i rozszerzone na końcach w 
kształcie wachlarza, jak gdyby zostały sta- 
rannie przeliczone. 


Banknoty przedstawiały wartość około 
stu tysięcy dolarów: czyli 40 milionów fran- 
ków. 

Przedsiewzięte stwierdzenia wykazały na- 
tychmiast, że chodzi o banknoty fałszywe. 
Kolor użytych farb, jakość papieru i inne 
uchybienia fabrykacji, usuwały wszelkią 
wątpliwość. 

Skąd pochodziły owe dolary, zaopatrzone 
datą z maja 1949? Prawdopodobnie należa- | 
ły do zapasu, nie nadającego się do zużyt- | 
kowania z powodu niedokładności bankno- | 


tów, których wartość wahała się między 
55 a 50 dolarami, è 
Policja stara się zbadać przede wszystkim 
przez kogo, kiedy i w jakich warunkach wa- 
lizka ta została wrzucona do Sekwany. 


160.000 fr za fałszywy paszport! 

Paryż. — W czasie rewizji, przeprowadzo- 
nej w Zurychu, policjanci szwajcarscy od- 
kryli w walizie niejakiego Apostola Guirji, 
Greka, lat 71, paszport francuski, wystawio- 
ny na jego nazwisko rzekomo przez prefek- 
turę policji paryskiej. 

Śledztwo wykazało, że książeczka, auten- 
tyczna, została skradziona i zaopatrzona w 
fałszywe pieczątki i podpisy. Guirdji przy- 
znał wówczas, że otrzymał paszport od by- 
łego agenta konsularnego Urugwaju w Zu- 
rychu i że zapłacił zań 160 tys. fr. 

Były agent kónsularny oświadczył, że o- 
trzymał paszport od syna byłego konsula 
innego kraju Ameryki Południowej. Człowiek 
ton opuścił już Francję i nie mógł zostać 
przesiuchany. 


nicach i skazane na wieloletnie prace 
przymusowe. 

Obecne sprawozdanie Komisji ONZ 
po uzupełnieniach przekazane zostanie 
Zgromadzeniu plenarnemu ONZ w cza 
sie tegorocznej sesji jesiennej. 

Komisja ONZ doszia do przekonania, 


Światowy 
zbiór pszenicy 
mniejszy © 19 procent 
Ottawa. — Według kanadyjskiego 
biura statystycznego, światowy zbiór 
pszenicy będzie w tym roku o 19 proc. 
mniejszy niż w ubiegłym roku. 
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Przesilenie rządowe w Persji 
Ghavam Sultaneh tworzy nowy rząd 
po dymisji Mossadeka 


TEHERAN. Dotychczasowy premier per- 
ski, Mossadek podał się do dymisji w środę. 
Szach przyjął jego dymisję i powierzył Gha- 
vam Sultaneh misję utworzenia nowego rzą- 
du. Izba posłów zatwierdziła już 40 głosami 
na 48 nowego premiera. Partia Frontu Na- 
rodowego, która popierała Mossadeka, nie 
wzięła udziału w głosowaniu. 

Bezpośrednim powodem ustąpienia Mossa- 
deka jest odmowa szacha, by Mossadek mógł 
sprawować równocześnie funkcję premiera i 
ministra wojny. Ponadto Mossadek domagał 
się nadzwyczajnych pełnomocnictw na okres 

j 6 miesięcy w sprawach finansowych i gospo- 
| darczych, na co się szach perski nie chciał 
zgodzić. j 

Mossadek byłby wówczas istotnym dykta- 
torem politycznym, gospodarczym i wojsko- 
wym w Persji, 

W Teheranie panuje spokój. Oddziały po- 


|lieyjne oraz wojsko z czołgami kontrolują 


wszystkie dzielnice stolicy Persji. 


9 zabi 


przeciwników komunizmu. 


* 
Kiedyś organizacje robotnicze 
były dumne z zakazu pracy kobiet 
w kopalniach 


Dziś szkoła im. Thoreza w Polsce 
przygotowuje kobiety do pracy pod ziemią 
Paryż. — Uchodźcy z krajów za „że 
lazną kurtyną” donoszą, że reżim war- 
szawski uruchomił w Polsce przy ko- 
palni imienia Thoreza specjalną szko- 


| łę dla przygotowania górniczek do pra 


ty pod ziemią. 

Jakkolwiek wydobycie węgla w Pol- 
sce wzrosło, to jednak reżim wywozi 
zbyt wielkie ilości węgla polskiego do 
Rosji, co powoduje braki węgla na po- 
trzeby wewnętrzne w Polsce. Dla 
zwiększenia więc wydobycia węgla, re- 
żim warszawski wykorzystuje kobiety 
polskie, przygotowując je uprzednio w 
tym kierunku w specjaluych szkołach. 

Kobiety w świecie „„kapitalistycz- 
nym” i także w Polsce były chronione 
przez ustawodawstwo, zakazujące wy- 
korzystywania ich do pracy niebez- 
Spadek wskaźnika cen| 

artykułów 
spożywczych 

Paryż. — Sekretariat stanu przy 
prezydium rządu ogłosił, że wskaźnik 
41 artykułów spożywczych spadł znacz 
nie w pierwszej połowie lipca w stosun 
ku do czerwca, 

Podczas, gdy przeciętna miesięczna ; 
w czerwcu wynosiła 137 punktów (wo- 
bec 144,8 w lutym), ostatnie wskaźni- 
ki ustaliły się na 135,6 (3 lipca) i 134,4 
punktów w dniu 10 lipca. 


* 
Posiedzenie Rady Ministrów + 

PARYŻ. — Rada Ministrów obradowała w 
piątek przed południem pod przewodnictwem 
prezydenta Aurioła. Min, Robert Schuman 
przedstawił porządek dzienny konferencji 
sześciu ministrów spraw zagranicznych w 
sprawie siedziby organizmów wspólnoty stali 
i węgla. 


Gen. Guillaume u Premiera 


Paryż. — Generał Guillaume, rezydent ge- 
neralny Francji w Maroku, został przyjęty 
przez premiera Pinay'a oraz min. obrony na- 
rodowej, Plevena. 


* 
- Gena pszenicy | 

PARYŻ. — Premier Pinay odbył konferen- 
cję z min. rolnictwa Laurensem i przedsta- 
wicielami organizacyj rolników. 

Cena pszenicy ma być ustalona w przy- 
szłym tygodniu. Rząd jest przeciwny takiemu 
podwyższeniu, które wpłynęłoby na cenę 
chleba. 


Zderzenie w nowojorskiej kolei podziemnej 


75 rannych 
NOWY JORK. — Pociąg nowojorskiej 
kolei podziemnej, cofając się, uderzył w inny 
pociąg, stojący na stacji. Co najmniej 75 
osób zostało ranionych odłamkami szkła, któ- 
re rozprysły się na wszystkie strony w chwili 
zderzenia. 


w wypadkach drogowych 


PARYŻ. — Dziewięć osób poniosło śmierć 
a 21 zostało rannych w wypadkach drogo- 
wych, jakie wydarzyły się w czwartek w Pa- 
ryżu i na prowincji. 

W Sartrouville zderzyło się dwóch rowe- 
rzystów. P. Deniau poniósł śmierć. 

Samochód, którym kierował 18-letni Hen- 
ryk Merignac, rozbił się o lampę w Rueil- 
Malmaison. Kierowca został zabity. Pani Pa- 
cini z Paryża, jadąc na rowerze z 5-letnią có- 
reczką Moniką, w St-Quentin-des-Iles (Eure) 
została wywrócona przez samochód. Matka 


i córka poniosły śmierć. 

Pani Rondule z Paryża, prowadząc samo- 
chód, źle wzięła skręt w Courgeout (Orne), 
Wyrzucona na szosę, poniosła śmierć na 


miejscu. 
Samochód, prowadzony przez p. Jacques 


Griffon z Montauban, wywrócił się w pobliżu 
p i 


Dwoje dzieci spaliło się na strychu 

ALENCON. — Dwoje dzieci, Jean Herbi- 
niere, lat 6 i Claude Apper, lat 9, bawiło się 
na strychu wypełnionym sianem, gdy krót- 
kie spięcie spowodowało pożar. Ogień objął 
w mgnieniu oka siano. Dzieci nie zdążyły 
uciec i spaliły się żywcem. 


Samolot spadł na dom: 4 zabitych 


LOS ANGELES. — Samolot turystyczny, 
który wystartował podczas gęstej mgły, 
spadł na grupę domów w Los Angeles. Spo- 
śród. gruzów wydobyto zwłoki czterech osób. 
Był to drugi wypadek samolotowy w tej sa- 
mej dzielnicy Los Angeles. 


Villebrunier (Tarn-et-Garonne). Automobili- 
sta poniósł śmierć. 

Pascał Graziani, jadąc na rowerze moto- 
rowym w Marsylii, został wywrócony i śmier- 
telnie poraniony przez samochód, którego kie 
rowca przyspieszył jazdy i zdołał zbiec. 

Ciężarówka szkoły saąperskiej z Angers 
wywróciła się na szosie Lion-Angers. Żołnierz 
Gollichet został zabity. 


Zmarł François Veuillot 


PARYŻ. — Dziennikarz Franciszek Veuil- 
lot, bratanek sławnego dziennikarza i pisa- 
rza katolickiego ub. wieku Ludwika Veuillot, 
zmarł w wieku 82 lat. Zmarły przez 50 lat 
działał w szeregach francuskiej akcji kato- 
lickiej, jako dziennikarz, pisarz i konferen- 
sjer. 
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Hamburg nie zezwolił Schachtowi 
na otwarcie banku 


Hamburg. — Senat miasta Hamburga na 
zebraniu nadzwyczajnym w środę zdecydo- 
wał nie udzielać zezwolenia Schachtowi na 
otwarcie nowego banku w Hamburgu. Jak 
wiadomo, Schacht był ministrem finansów za 
czasów Hitlera oraz prezesem Banku Rzeszy. 


14 tys. dezerterów z armii brytyjskiej 


LONDYN. — Minister wojny, Anthony 
Head, oświadczył w Izbie Gmin, że 10.432 żoł- 
nierzy zdezertowało z armii brytyjskiej w 
czasie wojny i że 8.556, którzy zdezertowali 
po roku 1945, nie zostali jeszcze odnalezieni. 

Minister wyjaśnił, że w r. 1945 ilość de- 
zerterów w armii brytyjskiej wynosiła 17.317. 


jci, piłkarze, wiośla- 


kobiety polskie, narzucając im wyso- 
kie normy i ciężkie warunki pracy, 
przy niedostatecznym wyżywieniu, 
Tak wygląda los robotnika pod 
„marksistowską dyscypliną pracy”, 
x 


Nad morze tylko za zezwoleniem bezpieki 


PARYŻ. — Rodziny polskie, chcące spę- 
dzić wakacje nad Bałtykiem, muszą najpierw 
uzyskać zezwolenie policji politycznej. Ci zaś; 
którzy zdobyli zezwolenie bezpieki, mogą pły- 
wać łódkami tylko w pobliżu posterunków 
wojskowych. 

(Patrz „List z Warszawy”). 


Helsinki. — W so- 
botę 19 lipca o godz. 
13,00 nastąpi otwar- 
cie Igrzysk Olimpij- 
skica. Ludność Fin- 
landii, szczególnie sto 
licy, czekają piękne 
popisy i boje w 
różnych dziedzinach 
sportu. 

Najlepsi lekkoatle- 


rze, gimnastycy itd. 
popisywać się będą 
swymi umiejętnościa- 
mi w walce o laur 
olimpijski. Wszyst- 
ko jest już gotowe do 


i zawodów i gorączka przygotowań, ja-| najlepiej, 


ką odczuwano w ostatnich dniach, w 
przeddzień opadła. Stolica. Tinlandii 
w spokoju i wielkiej godnośc* przygo- 
towuje się na dzień otwarcia.  Wszyst- 
ko bowiem zostało przygotowane jak 


Wielki sukces 
Chóru Górników 
w Moemtceau les Mines 


W czwartek 17 bm. wieczorem Chór 
Górników zakończył swoje tcurnć ar- 
tystyczne koncertem danym w parku 
kopalnianym w Montceau les Mines. 

W obecności około 1 500 osób przy- 
byłych z całej okolicy chór wykonał 
pod batutą swego dyrygenta, p. St. 
Nowaka, szereg pieśni w jezyku pol- 
skim oraz francuskim, wzbudzając 
wielkie uznanie wsród słuchaczy. 


Koncert rozpoczął się występem or- 
kiestry kopalnianej, która odegrała 
szereg utworów znanych kompozyto- 
rów, a m. in, utwory Moniuszki. 

Na koncert przybyły liczne osobisto 
ści francuskie i polskie, jak p. Ma- 
thieu, sekr. gen. kopalń Blanzy, p. 
prez. Kulpiński, duchowieństwo z ks. 
dziekanem Wahrolem na czele oraz 
prezeski i prezesi licznych organizacyj 
istowarzyszeń. Wydawnictwo „Naro- 
dowca” reprezentował p, M. Kwiatkow 


(Foto: Record» 


Pływacy francuscy, którzy uczestniczyć będą w Igrzyskach. — 
Od lewej ku prawej: Boiteux, Jany i Bernardo. 


by zawodnicy uczestniczący 
w zawodach i publiczność z zagranicy 
przybyła z tej okazji do Helsinek, mo- 
gli wrócić do swych krajów zadowo- 
leni, 

(Dalszy ciąg wiadomości na str. 6-€j) 


Goppi pierwszy w Clermont-Ferrand, 


po ciężkiej walee z rewelacyjnym Noltenem 
Zacięta walka o 2 i 3 miejsce w klasyfikacji ogólnej, w której odpadł Hiszpan Ruiz 


OLERMONT-FERRAND. — Start do 21 
etapu, Limoges — Clermont-Ferrand, ze 
względu na poważną długość etapu, (245 
km), dano już o godz. koni ą 
7.30 rano. Wyruszyło z 
Limoges 78 kolarzy. Ten 
tak wczesny start znać 
nie przypadł do gustu ko 
łarzom, gdyż jechali wol: 
no, do tego stopnia, że 
De Hertog, Nolten, Wei- 
lenmann, De Gribaldy i 
Pardoen, zmuszeni do za 
trzymania się wskutek 
defektów w rowerze, zdo 
łali nadrobić | dogonić 
grupę. 

Potem peka detka 
Magniemu. Włoch wy- $ 
mienia koło z Franchim 
1 z Corrierim dogania 
grupę. Przez Eymoutier į 
(43 km.), kolarze prze- 
jeżdżają mocno zgrupo- 
wani, Za miastem, pęka 
dętka Bernardowi i Goe- 
dertowi. Szybko napra 3 
wiają uszkodzenie į po $) 
pewnym czasie dogania- 
ja grupę. Tempo wolne 
będzie się utrzymywało 
jeszcze przeż długi czas, 
tak że w Ussel, mieście 
położonym 110 km. od 
startu, spóźnienie nad 
czasem przewidzianym do przejazdu przez 
punkt, wynosić będzie 1 godz. 5 minut. Za 
miastem trudności z detka ma Van Est, W 


* ; ; SPR 


Record) 


(Foto; 
Van Est Giguet, Decaux i Magni 
oderwali się od grupy. 


La Bourboule, miejscowości położonej 85 km, 
od mety, opóźnienie w przejeździe wynosł 
85 minut. 


<Foto: Record) 


Przejazd był zamknięty, wobec mającego nastąpić przejazdu 

pociągu, Odważniejsi kolarze, nie czekając na jego otwarcie, ze- 

szli z rowerów i przeprowadzili swe „rumaki” na drugą stronę, 
po czym dosiedli ich j popędzili ku mecie, 


Dopiero na widok większych wzniesien, 
ukazania się szczytów, powstaje ożywienie, 
Coppi się zrywa, za nim Corrieri, potem in- 
ni przyśpieszają tempo. Przez szczyt Roche- 
vendeix, pierwszy przejeżdża Coppi. Na 
szczyt Dyane pierwszy wjeżdża Bartali, 

Po kontroli w Chambon le Lac, Góminiant 
odrywa się od grupy i próbuje ucieczki. Ma- 
rtnelli i Bauvin pilnują go, i nie dopuszczają, 
by za bardzo się oddalił, Po pewnym czasie, 
Bartali i Holender Nolten doganiają trójkę 
uciekinierów. Czołówka zatem składa się z 
piątki, która przez szczyt Ventouse przeje- 
dzie 35 sekund przed grupą, w której znaj- 
dują się Coppi, Ockers, Robic, Magni, itd... 

Meta jednak .nie znajduje się w samym 
Clermont-Ferrand, lecz na szczycie Puy de 
Dóme, Toteż nie w mieście, lecz w podjeź- 
dzie na górę rozegra się główna batalia © 
pierwsze miejsce. Noltenowi udaje się w pew 
nej chwili oderwać od Góminianiego i Barta- 
liego. Holender, będący w "rewelacyjnej for- 
mie, jedzie wspaniale, Już zdawało się, że 
zwycięży, że będzie pierwszym na górze. W 
tym nadjechał Coppi. Było to tak niespodzie- 
wane, tak nieoczekiwane, że wywołało nie 
tylko zdziwienie wszystkich, lecz wśród ko* 
larzy pewne zamieszanie. 

Następuje sprint. Nolten i Coppi jadą dłu- 
gi czas koło w koło. Szybszy i bardziej doś- 
wiadczony Włoch zwycięża jednak, konsoli- 
dując jeszcze bardziej swą pozycję leadera w 
klasyfikacji ogólnej „Tour”, Nolten jest drus 
gi, Bartali trzect, Góminiani czwarty, 
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Dziwne obyczaje 


Przypadkiem wpadł mi w ręce numer pa-,głych zlotach zauważyła, by którekolwiek z | niosłą uroczystość na Place Vincennes, 


ryskiego nowego pisma z dnia 30 czerwca br. | tych wydawnictw zorganizowało „specjalny 

Zaintrygęwały mnie dwa głosy niby „człon zespół” by sprzedawać swe pismo na terenie 
ków KSMP”. Zainteresowało mnie to szcze- | na którym odbywały się poszczególne złoty ? 
gólnie, gdyż jako członek KSMP od 15-tu już | Czy w dniu zlotu, oprócz kolporterów „Mło- 
lat, żywo zajmuje się sprawami Związku ii dego Serca” można byio zauważyć innych 


orientuje się w nich nie źle. Otóż*co mnie w | kolporterów, sprzedających inną gazetę niż) 


tych dwóch głosach uderzyło, tọ między | organ Związku ? 

innymi dziwny atak na „Narodowca” i jego Odpowiem „druhnie” 
wydawcę p. Kwiatkowskiego. Wyglądało to|Otóż, ani „Narodowiec”, który na każdym 
tak, jakby obie te osoby chciały przypodo- | kroku służy pomocą Związkowi, ani „Polska 
bać się nowemu nieznanemu pismu, kosztem 
„Narcdowca”. Oboje bowiem, potępiają p. 
Kwiatkowskiego, mniemając, że +0 On” był| północy, nigdy nie wysyłali żadnego kolpcrie 


sprawozdawcą ,„Narodowca'” ze zlotu, („kła- | rą na imprezy KSMP-owe, pomimo, że patro- | 


Str. 2 Szer 


na te dwa pytania. į 


Generał Koenig udekorował polskiego oficera Legią Honorową 


Paryż, — W Paryżu odbyła się pod- | po aresztowało go we Francji za dzia-| we, jak Medal Wojenny, i Croix de 


| 


w czasie której byiy naczelny dowódca | 
francuskiego Ruchu Oporu, generał | 
Kcenig udekorował Legią Honorową 
porueznika Zdzisława Cieślińskiego, o- | 
ficera z pierwszej dywizji polskiej we | 
Francji z armii generała Sikorskiego, | 
oraz oficera łącznikowego pomiędzy | 
sztabem generał Daniela, jako szefa | 


| 


i 


fostwem Ruchu Oporu, reprezentowa- 


dą więc do głowy zacnemu wydawcy, że pięk | powali lub patronują dalej naszym rozgryw- | nym przez generała Chaban-Delmas, 


nie się spisał w roli sprawczdawcy”) za to, | kom sportowym, czy innym. Owszem, zawsze 
że nie wymienił nieznanych mu zapewne| byli obecni przedstawiciele tych pism, lecz 
przedstawicieli w swym sprawozdaniu. ograniczali się tylko do reprezentcwania 
Otóż o ile mi wiadomo, p. Kwiatkowski| swych wydawnictw, oraz do sprawozdań. 
był obecny na zlocie w tym roku, zresztą, | Pierwszy raz w tym roku, na. zlocie związko- 
tak jak i inne lata, nie w charakterze spra-| kcwym w Lens, zauważono obcych kolporte- 
wozdawcy, czy reportera, lecz jako gość,| rów. Zdziwiło to nie tylko członków, ale na- 
przybyły na specjalne zaproszenie „„Związku” | wet i starszych. Nie obyło się bez komenta- 
Nie reprezentował on tvlko „„Narodowca”, ale | rzy. 
także starsze społeczeństwo polskie, której Jezeli piszę te słowa, to nie po to by kry- 
spraw polskich broniło już pół wieku temu, af tykować, ale po to, by na przyszłość zapo- 
nie dopiero od dwóch miesięcy. biec podobnym wyskckom. Jeżeli druh czy 
Zapytuję „członkini KSMP z Fouquieres", | druhna, nawet ze „stowarzyszeń nie istnie- 
(nawiasem zaznaczam, że w miejscowości] jących”, zauważy coś, ma zawsze możność 
Fouquieres, nie istnieje żadne stowarzyszenie | zgłosić rzecz do Centrali lub zarządów ZW., 
KSMP, ni męskie ni żeńskie) czy jest jej wia] którzy są jedynie kwalifikowani, by bronić 
domo, że istnieją także w Związku puchary | interesów Związku. Niefortunne pociągnięcie 
ofiarowane przez wydawnictwo „Narodowca” | jednego członka, może czasem mieć bardzo 
i to w liczbie aż trzech (dwa męskie i jeden | nieprzyjemne skutki dla całości organizacji. 
żeński). Niech taki druh ab druhna pamiętają, że 
Zapytuję się także „druhny” czy wie, żej mamy także własny organ związkowy. „Mło- 
francuskie pismo „La Voix du Nord” ofiaro-| de Serce”, tam może nadsyłać swe uwagi i 
wało już dla Związku, względnie dla stowa- | spostrzeżenia, a jeżeli będą na czasie, to spe 
rzyszeń dwa puchary. |wnością Redakcja z przyjemnością je umie- 
Zapytuję się także „druhny” czy na ubie- | ści. Stary drnh. 


Rocznica deportacji bałtyckich 


W Paryżu odbyła się akademia zorganizo- by nasz ruch polityczny zajął sę kwestią 
wana przez koła emigracyjne estońskie, li- zbliżenia pelsko - bałtyckiego : tym samym 
tewskie i lotewsk e, celem przypomnienia | wyprzedził w podobnych zamiarach czynniki 
światu zadchodniemu masowych deportacji| niemieck e, które przygotowują się na zro- 
Bałtów, dckonanych przez Sowiety w czerw-| bienie sobie z tych narodów odcanej kliente- 
cu 1941 roku, li, 

Urcczystoścćci przewodniczył w imieniu 
Francuskiego Komitetu Wolnej Europy pP. 
Henri Frenay, b, minister rząču francuskie- 
go. W mocnym przemówien'u podkreślił on, 
że świat zachodni nie ma prawa przyglądać 
się obojętnie tego rodzaju aktom barbarzyń- 
skim, dokonywanym 
gdyż bezkarność może doprowadzić do tego, 
że w końcu sam padnie on ich ofiarą. 


——— 


Na wspomnianej akademii P.S.L. repre- 
zentowany był przez nrof, Kota i dr. W, So- 
reke, zaś Federacja kombatantów przez gen. 
Zdrojewskiego, (b.) 


Tak w innych częściach przemówienia min. 
Frenay, jak i w referatach 'nnych osobistoś- 
cj francuskich i przedstawiciela państw ba - 
tyckich, przewijało się zdanie, że jak długo 


za żelazną kurtyna.| W Banku BRozrachunków Międzynarodowych: 


Największym dłużnikiem zwycięska Anglia 


Pelska była silna į istniała, tak długo za- 
gwarantowany był byt polityczny państw bał 
tyckich i równowaga sił wschodnio-północnej 
części Eurony. Z utratą bytu niepodległego 
przez nasz kraj, przestaje istnieć niezależ- 
ność polityczna tak w krajach wspomnia- 
nych jak i na calej środkowo-wschodniej po- 
łaci europejskiej, 


Z bolesnej tej lekcji, należy przypuszczać, 
że wszyscy wyciągną naukę: Bałtowie, że 
nie pomogą im antychambrowania berlin- 
skie czy moskiewskie, lecz wspólpraca ścisła z 
Połską — nasi zaś politycy wisni już dziś 
stwarzać podwaliny pod. przyszłą współpra- 
eç przez stałe kontrakty z bałtyckimi koła- 
mi politycznymi na emigraejń: Istnieją. co= 


prawda z tej i tamtej strony nieśmiałe próby 


największym wierzycielem pobite Niemcy 


Dziwny jest rozwój międzynarodo- 
wych stosunków powojennych. Pobite 
Niemcy, którym zkurzonc miasta, ale 
nie zburzono fabryk, żyją na lepszym i 
wyższym poziomie jak zwycięska W. 
Brytania, zapowiadająca coraz to no- 
we ograniczenia. 

Eksport niemiecki rośnie bcwiem i 
doszedł w pierwszych 6 miesiącach 
bieżącego raku-do 8 053 milionów ma- 


papa 


Nowy transatlantyk 


takich kontaktów, lecz jak dotąd wydają się 


ene być bez jutra, Byłoby więc pożądanym LE HAVRE. — Miv. Jean-Marie otworzy 


w sobotę uroczyście nowy, odbudowany dwo- 

rzec morski w Hawrze, skąd 23 lipca wyru- 
i : szy w nowy 

Tajemnicze morderstwo transatlantyk francuski, „Flandre”. Statek! dziś o 600 tys. ton większą jak przed wojną. 


/ pierwszą podróż do Ameryki 


żony największego fabrykanta 
naczyń kuchennych w Anglii 


LONDYN. — Członkowie angieiskiego 
Scotland Yardu przy pomocy psów policyj- 
nych poszukują w lasku Barlaston w okręgu 
Staffordshire w Anglii, pewnego 17 lub 18- 
letniego młodzieńca, który mógłby dopomóc 
w rozwiązaniu tajemniczego morderstwa do- 
konanego na pani Alice Wiłsthaw. 

Okoliczności tego zagadkowego mordu bu- 
dzą powszechne zainteresowanie w prasie i 
wśród społeczeństwa brytyjskiego. 

Zamordowana było żoną dyrektora jednej 
z największych fabryk garnków oraz naczyń 
kuchennych w Anglii, 

Kiedy Wiltshaw powrócił do domu w śro- | $ 
dę wieczorem o godzinie 18 minut 30 do swo- 
jego mieszkania w Barlaston, zastał swoją 
62-letnią małżonkę nieżywą, leżącą w hallu 
w kałuży krwi. Przy zamordowanej leżały | 712 
rozrzucone grube kawałki drzewa poplamione | 
krwią oraz pogrzebacz. 

Wszystkie kosztowności, drogie naczynia, 
jak również pieniądze były nietknięte w sto- 
likach. Sposób dokonania mordu, jąk również 
poniszczone dywany wskazują, że ofiara sto- 
czyła ciężką walkę z napastnikiem. zanim 
upadła. - 

Sąsiedzi zeznali, że na godzinę przed wy- 
padkiem koło domu państwa Wilsthaw krą- 
żył podejrzany młodzieniec. Policja poszu- 
kuje również pewnej kobiety, która przecho- 
dziła przed południem w pamiętnym dniu w i 
towarzystwie zamordowanej. i 


26) (Ciąg dalszy) 


— I przyjęli ciebie w swoje grono, | szych i znikuąłem bez śladu i wiesci. | 


ciebie największego heretyka, jakiego 
kiedykolwiek ziemia nosiła! 


— Bez długich zachodów i korowo- | asenturunku.**) Zaciągnąłem 


— I gdzież uciekłeś ? | 
— Wprost do Przemyśla na plac | 
się do| 


dów. Przywdziałem kutę bazyliańską, wojska. 


otrzymałem imię brata Pantalemona i 
zostałem wicegubernatorem klasztor- 


— I służyłeś? 


— (Całe cztery lata. Raz byłem już 


nej spiżarni, klasztornych stajen i chle | feldweblem, dwa razy kapralem, ale 


WóÓW, 

— I złożyłeś ślub zakonny ? 

— Jeszcze czego nie stało! Naj- 
przód przecież musiałem przębywać no 
wicjat. 

— I o ten zapewne rozbiła się twoja 
zakonna kariera ? 

— Tak mniej więcej. 
kojne życie klasztorne, ujęte w karby 


zawsze po niejakim czasie musiałem 


da capo od prostego żołnierza zączy- | 
nać moją karierę — rzekł śmiejąc się | JAR 


Porucznik Cieśliński stracił w czasie | 
działań wojennych jedną rękę. Gesta-| 


łalność w Polskim Ruchu Oporu i wy- 
wiczło go do obozu koncentracyjnego 
w Buchenwaldzie gdzie, pomimo wielo 
krotnych tertur, por. Cieśliński nie 
zdradził nikogo z Ruchu Oporu. 
Uroczystość dekcracji odbyła się w 
obecncści honorcwego batalionu oraz 
sztandaru pułku francuskiej Legii Cu- 
dzcziemskiej. Polskich kombatantów 


Wierna’ organ Polskiej Misji Katolickiej, anij Polskiego Wcjskowego Ruchu Oporu | reprezentowała grupa byłych oficerów, 
„La Voix du Nord”, najsilniejszy nakład naj w czasie okupacji, a frańcuskim sze-| 


z generałem Danieiem-Zdrojewskim na 
czele. 

„Zaznaczyć należy, że por. Cieśliński 
jest 100-procentewym inwalidą. * Po- 
siada. on już takie odznaczenia wojsko- 


Hitlerowiec organizuje młodzież 


zachodnio-niemiecką 


BONN. — Były chorąży w hitlerowskiej 
organizacji młodzieżowej Baldura von Schi- 
racha, Herbert Miinchow założył nową orga- 
nizację nazistowską, która nosi nazwę „Mło- 
dzież niemiecka Rzeszy”. 

Na dzień 20 lipca br, tj. w 8. rocznicę pa- 
miętnego zamachu na Hitlera przez grupę 
patriotów niemieckich w dniu 20. VII 1944, 
Miinchow zwołał przedstawicieli prasy nie- 
mieckiej i zagranicznej na zebranie w Bonn, 
na którym zamierza wyjaśnić cele nowego 
ruchu młodzieżowego. 

Członkami organizacji Miinchowa są chłop- 
cy w wieku od 5 do 12 i 13 lat, ubrani w ta- 
kie same mundurki, jakie nosili członkowie 
osławionej „Hitlerjugend”, t.j. organizacji 
hitlerowskiej. 


Na zaproszeniach, skierowanych do prasy, 


Kradzież w muzeum w Greenwich 


Londyn. — Z krajowego muzeum morskie- 
go w Greenwich zniknęła w nocy szkatułka 
z masywnego złota, oceniana na 2 tysiące 
funtów (2 miliony fr), ofiarowana przez lon- 
dyńską City w r. 1740 admirałowi Vernon. 
Jest to trzecia kradzież, popełniona w tym 
muzeum od ośmiu miesięcy. 


O O zz z EE CO Z OE O Z O 


rek niemieckich czyli 23 proc. więcej 
jak w roku ubiegłym w tym samym 
czasie. 

W. Banku Rezrachunków Międzyna- 
rodowych największym wierzycielem 
są Niemcy, których nadwyżka wzro- 
słaą w ostatnich 6 miesiącach o dalsze 
161 milionów marek, podczas gdy naj- 
większym dłużnikiem jest W. Bryta- 
nia, winna przeszło miliard dołarów. 


francuski. „Flandre” 


| ten będzie krążył na linii Hawr—Nowy Jork, 


| obok „Liberte” i „Ile-de-France"'. 
| Handlowa i pasażerska flota francuska jest 


me 


rubasznie. | ARE 
— Jak to, więc trzykrotnej uległeś! —— Ubolewasz nad moją niepopraw- 
degradacji. nością, nieprawdaż? — ozwał się Ka- 


— Nie chciałem już po raz czwarty 
doznać podobnego despektu i postano- 


Ciche, spo-| wiłem opuścić szeregi. 


— Dezertowałeś ”! — zawołał Grak- 


surowej reguły, nie megło na długo po-| chus przestraszony. 


godzić się z moją naturą. Już to śmiej 
się jak chcesz, ale ja święcie wierzę 
w przysłowie: Nomen et omen.*) Na- 
zywam się Damazy Czorgut a czy nie 
czujesz, że w samym dźwięku tego 


— Za kogoż mnie masz! Są prze- 
cież inne sposoby uwolnienia się od 
służby. 

— Więc uwolniłeś się legalnie? 

— Oczywiście, Zachorowałem niby 


imienia przebija się już coś niestałego, | ną piersi, dostałen: niby okropnej 


tylina wesoło, —  Daj:pokój temu. 
Wiesz, że jestem sam jeden na świecie, 
rodzice odumarli mnie, kiedym był jesz 
cze w pieluchach, a po dzień dzisiejszy 
nie przyznał się dc mnie żaden krew- 
ny. Samo więc przeznaczenie popchnę 
ło mnie niejako na drogę awanturni- 
czych przygód. Jest to wprawdzie tra 
chę niebezpieczna droga, ale nie dla 
człowieka, co choćby chciał nie może 
nic innego zaryzykować, jak tylko to 


nędzne życie, o które nie dba wcale. 
Grakchus nic nie odpowiedział i tyl- 
| ko w głębsze jakieś zapadł zamyślenie. 


: > i 1 S i r 7 sz $ 
niepewnego, awanturniczeg>: chrypki, żem zaledwie mógł mówić i 
— To też posłuszny temu dźwięko- | przeleżawszy się kilka tygodni w her- 
wi czmychnąłeś z monasteru? — przer | mansztandzkim szpitalu, otrzymałem 


wał śmiejąc się Grakchus. 


nareszcie abszyt pożądany. 1 dziś je- 


— Pewnego pięknego poranku do-| stem już cywil. 


*) przysłowie łacińskie, że często nazwi- 
sko lub imię mówi o jego charakterze. 


` Grakchus zamyślił się czegoś. 


») poboru, 


Katylina wzruszył ramionami, po- 
ciągnął całą piersią kłąb dymu z do- 
palającego się cygara i niecierpliwie 
poruszył się w siedzeniu, 

— Zrobiłem swoje — mruknął po 


Münchow podpisał się: ,były chorąży füh- 
rera”. 

Nawet prasa zachodnio-niemiecka domaga 
się od władz ukrócenia akcji byłych przywód- 
ców hitierowskich oraz zakazania działalno- 
ści byłych nazistów zwłaszcza na terenie 
młodzieży niemieckiej. 


Guerre z palmami i złotą gwiazdą. 
z «* 

Pomimo kilkakrotnych wniosków do 
sztabu w Londynie, zasłużony oficer 
polski nie otrzymał dotychczas pol- 
skich odznaczeń, ponieważ ma i miał 
krytyczny stosunek do polskich czyn- 
ników wojskowych w Londynie. 


Małe sensacje 
z -wielkiego Świata 


M Tow. Sukow, dyrektor spółdzielni 
spożywczej w obwodzie „Czerwonej Gwiaz 
dy” w Moskwie, wystawia podwładnemu 
następujące świadectwo: „Tow, Sołowiew, 
były dyrektor składnicy nr. 14, jest dosko 
nałym pracownikiem, pilny, z inicjatywą 
i doświadczeniem. Dużo wymaga od in- 
nych... i „od samego siebie. Zwolniony ze 
stanowiska za złodziejstwa i nadużycia, 


Czechosłowaccy przywódcy ruchu skautowego 


skazani za sym 


WIEDEŃ. — Dziennik „Cesta Miru” do- 
niósł, że w Liberec zakończył się proces prze- 
ciwko 6 dawniejszym *przywódcom ruchu 
skautowskiego w Czechosłowacji. 


Główny oskarżony Jarosław Tomsa, kie- 
rownik szkoły, skazany został na karę 4 lat 
więzienia, 5 tysięcy grzywny sądowej oraz 
konfiskatę połowy majątku. 

Inny kierownik szkoły otrzymał karę 18 
miesięcy więzienia. Czterech dalszych oskar- 
żonych skazanych zostało na kary po kiłka 
miesięcy więzienia. 


„„Warastają nadzieje na rychłe zawarcie rozejmu na 


patie do Anglii 


Prokurator reżimowy oskarżył 6 dawnych 
działaczy skautowskich o podtrzymywanie 
ruchu młodzieżowego, skupiającego się wo- 
kół dawniejszej organizacji „Junak”, uzna- 
jącego Anglię za kolebkę międzynarodowego 
braterstwa młodzieżowego, a Baden-Powella 
za ojca tego ruchu. 

Utartym zwyczajem oskarżyciel zarzu- 
cił dawnym działaczom ruchu skautowskiego 
w Czechosłowacji, jakoby byli na usługach 
wywiadu brytyjskiego oraz jakoby udzielali 
informacyj o młodzieży w Czechosłowacji u- 
rzędnikom brytyjskiej ambasady w Pradze. 


Korel, 


gdyż Malik wstrzymał swój wyjazd z USA, a Indie szukają kompromisu 


Waszyngton, — W stolicach państw, 

których wojska walczą na Korei wzra- 
stają w tej chwili nadzieje na rychłe 
doprowadzenie do zakończenia rozmów 
w Pan Mun Jom oraz podpisania ro- 
zejmu na Korei. 
į- Delegat Rosji do ONZ, Malik zwró- 
cił bowiem w środę swój bilet na sta- 
tek, którym miał wyjechać z USA do 
Europy w dniu 22 lipca br, co tłuma- 
czą możliwością rychłego dojścia do 
perczumienia w Pan Mun Jom w spra- 
wie wymiany jeńców, który to punkt 
stanowi główny przedmiot przeciąga- 
nia się rozmów. 

W stolicy Indyj, New Delhi, potwier 
dzono, że przedstawiciel Indyj w Pe- 
kinie odbył rozmowy z miarodajnymi 
czynnikami chińskimi dla przełamania 
zastoju w obecnych rokowaniach w 
Pan Mun Jom. 


Poufne rozmowy W Pan Mun Jom 


TOKIO, — W czwartek podjęte zostały w 
Pan Mun Jom po przerwie dalsze rozmowy 
rozejmowe. Rokowania toczyły się przez 40 
minut przy drzwiach zamkniętych. Nie ogło- 
szono żadnego komunikatu, W piątek rozmo- 
wy prowadzone będą dalej. 


x 
Komuniści zmienili położenie 
*3 obozów jenieckich 


MUNSA. — Przewodniczący delegacji ko- 
munistycznej do rokowań rozejmowych, ge- 
ńerał Nam I zawiadomił pisemnie generała 
W. Harrisona, szefa delegacji O.N.Z., że trzy 
obozy z jeńcami alianckimi, które znajdowa- 
ły się w pobliżu stolicy północnej Korei, zo- 


Zniszczone misje katolickie w Tybecie 


LHASSA. — Misje katolickie w Tybecie 
doznaijy takiego samego losu jak i w innych 
krajach opanowanych przez komunistów na 
Dalekim Wsthodzie. Do dnia 1 czerwca 1952 
roku, 32 misjoriarzy musiało opuścić Tybet, 
a czterech misjonarzy francuskich wraz z ks. 


$ bp. Valentin oraz 6 księży Chińczyków po- 


zostaje w więzieniu. Ks. bp. Valentin został 
aresztowany dnia 8 kwietnia 1951 r., a dnia 
19 grudnia został przeniesiony do więzienia 
w Yagan i od tej chwi!i nie ma wiadomości 
o jego losie, Obecnie jedynie dwóch księży 
Chińczyków pozostaje na względnej wolnoś- 
ci i może wykonywać swe posłannictwo, W 
ten sposób 17 okręgów pozostaje zupełnie bez 
opieki duchowej, 

Szpital dla trędowatych, w Mosimien pro- 
wadzony przez misjonarzy oraz sierociniec 
skonfiskowali komuniści. 


Amerykański generał dowódcą sil lądowych 
Grecji i Turcji 


PARYŻ. — Naczelny dowódca armii atlan- 
tyckiej, generał Ridgway zadecydował, że 
amerykański generał obejmie dowództwo nad 


‘| lądowymi siłami Grecji i Turcji. Równocześ- 
‘į nie ustanowiono w SHAPE sekcję dowództwa 


dia południowo-wschodniej Europy, które 


| podlegać będzie Carney'owi, jako dowódcy 
:| obrony południowej Europy. Jako pierwszego 
| dowódcę obrony południowo-wschodniej czę- 


ści Europy wymienia się generała Jamesa 
Gavina, dotychczasowego szefa sztabu u ad- 
mirała Carney'a. 


chwili — opowiedziałem ci moje dalsze 
curriculum vitae, a teraz czekam na 
twoje. 

— W samej rzeczy, przyrzekłem ci 
to — odezwał się z pewnym melancho- 
lijnym nastrojem jasnowłosy młodzie- 
niec. — Wiesz, że między nami osobliw 
sze zachodzi podobieństwo. 

— Podobieństwo?! — wykrzyknął 
Katylina zdziwiony. 

— I ja, jak ty, jesten. sam na świe 
cie. 

Katylina wybuchł głośnym śmie- 
chem, 

— Wybornyś mój drogi! 
den przy milionowym majątku! 
Boga, chciej tylko, a w jednym mgnie- 
niu oka otoczy cię grono krewnych, 
znajomych i przyjaciół, liczniejsze niż 
całe potomstwo Abrahama. 


Sam je- 
Dla 


stały zniesione. a na ich miejsce zostało u- | 
tworzonych 6 innych. Cztery z nich porone | 
są w pobliżu Pyongyang, jeden koło Sinuin- 
dżu, a ostatni koło Sinandżu nad granicą z| 
Mandżurią. 
tych zmian, 


y. 
1000 komunistycznych 
urządzeń wojskowych zniszczonych 


TOKIO. — Komunikat 5. amerykańskiej 
grupy lotniczej doniósł, że w czasie najwięk- | 
szego ataku lotniczego, wykonanego przez | 
samoloty O.N.Z. w dniu 11 lipca br. 1000 ko- | 
munistycznych urządzeń wojskowych zostało | 
zniszczonych w rejonie Pyongyang, Sarivon i | 
Hwangju. W wyniku tego nalotu miało stra- | 
cić życie ponad 2 tysiące osób, a 4.170 od- | 


niosło rany. | 


x 

Gen. Clark upoważniony 

do działań morskich przeciwko Mandżurii . 
w razie potrzeby | 


Komuniści nie podali przyczyn | 


N, Z. na Korei, jest upoważniony w pewnych 
okolicznościach do nakazania operacyj mor- 
skich przeciwko wybrzeżom Mandżurii. Ad- 
mirał uchylił się od określenia, jakie to są 
te „specjalne okoliczności”, Dodał on, że ma- 
rynarka amerykańska posiada obecnie dwa 
lub trzy nowe myśliwce odrzutowe, które są 
równe, a nawet lepsze od „Mig-15”. 


Dla zwiększenia bezpieczeństwa pracy 
w kopalniach U.S.A. 


Prezydent Truman podpisat ustawę 
o zamykaniu kopalń niebezpiecznych 


WASZYNGTON. — Prezydent Truman 
podpisał ustawę, upoważniającą inspektorów 
federalnych do zamykania w razie stwier- 
dzenia potrzeby, niebezpiecznych kopalń, w 
których dochodzi do tragicznych wypadków 
z powodu braku odpowiednich warunków i 
bezpieczeństwa pracy. Podpisanie tej ustawy 
jest zwycięstwem przywódcy amerykańskie- 
go Związku Górników, John Lewisa, który 


TOKIO. — Odbywający inspekcję na Da- | prowadził od lat walkę o tego rodzaju usta- 
lekim Wschodzie admirał Fechteler, szef| We. Ustawa została opracowana w wyniku 
sztabu Marynarki Wojennej U.S.A: oświad- | katastrofy w kopalni w West-Frankfort, “w 
czył na konferencji prasowej w Seulu, *że | Stanie Illinois w grudniu 1951 roku, kiedy to 
generał Clark, naczelny dowódca wojsk O. | straciło życie 119 górników. 


Vietminh stracił w jednym tygodniu | 
138 zabitych i 129 jeńców | 


Racjonowanie owoców i jarzyn 
w Berlinie wschodnim 
| Berlin. - 


SAIGON. — W ciągu tygodnia do 13 lip- | Sanio. W Berlinie wschodnim miesz. 
ca, 138 żołnierzy Vietminhu zostało zabitych | (370) Miasta mogą kupować owoce 1 świeże 


i 129 wziętych do niewoli w północnym Viet- | ETSY darnie zp. okazaniem kostek Ayw 
namie. W tym czasie Vietminh zwiększył nościowych. -. 

akcję sabotażowa przeciwko drogom komu-| : , 
nikacyjnym, zwłaszcza przez podkładanie | Wschodniego. Berlina... „Początkowo kontrola.. 
min, które spowodowały nieco strat w perso- | had sprzedażą owoców i jarzyn świeżych 
nelu i sprzęcie sił francusko-vietnamskich. | Wprowadzona była na przedmieściu Trepow. 


| 
$ 
i 
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Zarządzenie powyższe wydał magistrat =" 


Z drugiej strony 2.448 osoby powróciły do 
swoich wiosek po operacjach, przedsięwzię- | 
tych przez siły francusko-vietnamskie. 


Generał Ridgway w Metzu | 


METZ. — W środę przybył do Metzu na-, 
czelny dowódca armii atlantyckiej, generał | 
Ridgway, który dokonał krótkiej inspekcji | 
ćwiczeń na stołach plastycznych w koszarach | 
Bridoux, gdzie zgromadzeni są liczni ofice- 
rowie narodów z państw paktu atlantyckiego, 
podlegający dowództwu obrony środkowej 
Europy. Ówiczeniami tymi kieruje marsza- 
łek Juin wraz z admirałem Jeaujard i gene- | 
rałem Norstadtem. | 


Generał Ridgway odleciał do Frankfurtu. | 


50 osób miało stracić życie 
w pożarze hotelu na Alasce | 


FAIRBANKS. — Pożar strawił w ub. po- 
niedziałek hotel „Pioneer”, najstarszy hotel 
w mieście. Trzypiętrowy gmach, zbudowany 
z drzewa, stanowił doskonałą pożywkę dla 
żywiołu. 

Według niepotwierdzonych doniesień, w 
pożarze tym miało zginąć około 50 osób. Ho- 
tel był przepełniony gośćmi. 


AD) 
. 


Akrobata wypadł z okna, wytrzepując dywan 


Paryż. — Salvador Romano, lat 40, akro- 
bata, z pochodzenia Grek, zamieszkały przy 
ulicy Audran, trzepał dywan na oknie swo- 
jego mieszkania na 5. piętrze, Nagle złamała 
się sztaba żelazna, o którą był oparty i nie- 
szczęśliwy wypadł na bruk, odnosząc bardzo 
ciężkie rany. 


Obecnie wszyscy mieszkańcy Berlina wschod 
niego uzależnieni zostali w zakupach od 
władz miejskich. 


Ofiary gór w masywie Mont-Blanc 


COURMAYEUR. — Dwaj alpiniści, Anglik 
nazwiskiem Churchill, zamieszkały w Lon- 
dynie oraz jego żona, Amerykanka z pocho- 
dzenia, zginęli w masywie Mont-Blanc, na 
wysokości 4 tys. m przywaleni masą kamieni. 


W czasie wakacji nie trzeba zapominać 
o obowiązkach chrześcijanina 


MONTPELLIER. — Biskup Montpellier 
przypomniał w związku z okresem wakacyj- 
nym, aby wykorzystać wakacje w duchu 
chrześcijańskim. 

„Wakacje są konieczne. Pozwalają one na 


| odprężenie organizmu ludzkiego oraz na od- 


poczynek po całorocznej pracy, nieraz w bar 
dzo trudnych warunkach. Aby były one je- 
dnak korzystne, nie powinny upłynąć w at- 
mosferze łatwizny, Często ze względu na ten 
wypoczynek zapomina się o obowiązku Mszy 
św. w niedzielę... często nadużywa się lekkie- 


go stroju... i pogrąża w nieodpowiedniej lck-- 


turze... 

„Wyraz odpoczynek nie oznacza rozluźnie- 
nia. Chrześcijanizm jest życiem. Gdy życie 
zwalnia swe tempo, zachodzi obawa śmierci. 
Chrześcijanin powinien żyć pełnym życiem 
duchowym podczas swych wakacji i musi on. 
dać świadectwo tego życia swymi czynami. 
Winien on czuć potrzebę dokonywania wszel- 
kich poczynań z Chrystusem. Przyjmijmy 
ten wysiłek ze wspaniałomyślnością a nape- 
wno spędzimy pięknie wakacje”, 


Grakchus zmarszczył czoło. my i pioruny na złe używanie bogactw, 

— Milionowy majątek, milionowy | Snułeś najrozmaitsze plany, budowałeś 
majątek! Otóż to co wszyscy mają | najrozmaitsze teorie, jak właściwie na 
na ustach! — zawołał z goryczą — a | leży korzystać z darów losu, toż teraz 
wieszże, że z tym milionowym mająt- | Nie potrzebujesz jak tylko wprowadzać 
kiem przybywa dwa miliony niezna-; W życie dawne marzenia, urzeczywist- 
nych ci dawniej trosk, cierpień, przy- | Niać onegdajsze chęci. ; 
krości, że z tym... ć |  Grakchus z impetem rotarł czoło. 


„a RÓ : — Prawda — zawołał — piorunowa 
— Stój przez jitość — przerwał Ka- | tem na bogatych egoistów, nie miałem 


tylina. — Nie poznaję, nie pojmuję cię. | gaga 6 à Ą A 
Jak to, ty: ty utyskujesz ra ciężar SOA. BW SOWA Mi E pet 
majątku! zyk m . |blicznego bogaczy, a i dziś ż dumą 
iné Dlaczegoż cię to właśnie u mnie | przyznaję się do tego wszystkiego, 
dziwi? — zapytał Grakchus, z nietajo-| — Hm, hm — mrukną. Katylina, 
ną niechęcią. wzruszając ramionami — ani w ząb 

— Ależ zmiłuj się, przypomnij so-| nie pojmuję do czego mierzysz! 

Grakchus uspokoił się nagle. 

— Chciałem tylko powiedzieć — 
rzekł w jednej chwili zmieniając ton — 
i że co innego jest roić marzenia, budo- 
wać teorie, a co innego wprowadzać 
| w wykonanie, w rzeczywistość. 

Katylina przez zęby jakąś wesołą za 
gwizdał arię. 

— Winszuję ci — ozwał się nie bez 


przydomku Grakchusa, największego z 
rzymskich trybunałów. 

— Że w naszych rozmowach i dy- 
sputach występowałem zawsze jako pa 
tron poniżenia, trybun ubogich i upo- 
śledzonych... 

— A nieubłagany nieprzyjaciel, nie- 


..wiak, śpiev 


złomny przeciwnik bogactwa, czyli ra-| 


czej złego użycia bogactw. 
— Tym wszystkim jestem i dzisiaj 


E skąd przyszedłeś w szkołach do| 


| pewnego drwiącego nacisku, — Przy 
bogactwach przyszedłeś w dwudzie- 
stym szóstym roku do tego doświadcze 


— zawołał Grakchus z dumą. nia, którego przy ubóstwie nie osiąg- 
— W takim razie nie pojmuję, ja- | nąłbyś pewno i w latach sześćdziesię- 


kich trosk, cierpień, prźykrości może ciu! 
cię nabawiać twoje jakby z nieba spa- : 
dłe bogactwo. Ciskałeś niegdyś gro- (Ciąg dalszy nastąpi) 
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Epopeje morskie 
Józefa Konrada Korzeniowskiego 


w 95. rocznicę jego urodzin 
(3d własnego korespondenta „Narodowca”') 


Nowy dork, w lipcu 1952 r. 
W całym anglesaskim świecie nale- 
ży nazwisko literackie Conrada do naj. 
iświetniejszych w pierwszej połowie 
bieżącego stulecia. Józef Konrad Ko- 
rzeniowski, jak brzmiało w pełni na- 
zwisko Polaka, który przeszedł do 
dziejów literatury anglosaskiej, uro- 
dził się 95 lat temu w 1857 roku i po- 
chodził z rodziny szlacheckiej — her- 
bu Nałęcz. Od wczesnych lat miał Ko- 
rzeniowski zamiar poświęcić się służ- 
bie żeglarskiej. Biografowie jego wska 
zują, iż już w 9 roku swego życia mło- 
dziutki Konrad zagłębiał się w stu- 
diowanie map w atlasach, a wskazując 
palcem na wówczas jeszcze niezkada- 
ne (w 1866 roku) tropikalne połacie 
basenu Konga, szczególnie w górnym 
biegu potężnej rzeki Kongo, powie- 
dział Konrad, iż „gdy podrosnę — to 
zjawię się tamże”. I Konrad istotnie 
później w swej karierze żeglarskiej — 
która dała mu temat do wspania-; 
łych opopei i arcydzieł światowej lite- 
ratury morskiej — pojawił się w Kon- 
gu, i to w sercu Czarnego Lądu. 
Konrad w służbie morskiej 
Francji i W. Brytanii 
Józef Konrad Korzeniowski w 'cza- 
sie, gdy odbywał wstępne swe studia 
w kraju, na ziemi poiskiej, miał opie- 
kuna w osobie wuja z którym m, in. 
odbywał podróże po Europie, jakie 
poprzedziły pragnienie Konrada — za- 
ciągniecia się do morskiej służby. W 
17-tym roku swego życia Konrad osią- 
gnął cel swych chłopięcych marzeń, a 
mianowicie został przyjęty do służky 
w Marsylii na statku pod banderą 
francuską, Przez cztery lata młodziut- 
ki Konrad, i przyszły, światowej sia- 
wy pisarz, służył w marynarce francu- 
skiej i zaznajamia: się w czasie wol 
nym od obowiązków służbowych z li- 
teraturą francuską. Rozmiłowary w 
egzotycznej literaturze, oraz w bele- 
trystyce francuskiej — młody Konrad 
podjął w 21 reku swegc życia śmiały 
krok, który zaważył nie tylko na ca- 
łym dalszym jego życiu, ale dał świa- 
tu w jego osobie piewcę Oceanów i 
mórz. W,1878 roku 21-letni podówczas 
Józef Konrad Korzeniowski rozpoczął 
pierwszy raz w swym życiu gruntowną 
naukę języka angielskiego, Równocze- 
śnie zaciągnął się Konrad 1878 roku 
do służby na statku angielskim! W 
sześć lat po zaciągnięciu się do mary- 
narki brytyjskiej 27-letni Korzeniow- 
ski maturalizował się w Anglii i uzyskał 
certyfikat „Master Mariner” w bry- 
tyjskiej marynarce handlowej. 


Dekada na Ocean Świata 


Przez dziesięć lat pływał Korzeniow- 
ski, jako kapitan żaglowych statków, 
po egzotycznych połaciach świata; wie 
lokrotnie statki, którymi dowodził na 
wodach burzliwych wokół półwyspu 
malajskiego, i na południowym Morzu 
Chińskim staczać musiały ciężką wal- 
kę z rozszalałym żywiołem w dokie, 
gdy przecież nie było na żaglowcach 
dzisiejszych ułatwień nawigacyjnych. 

Czasy w których Korzeniowski ka- 
pitanował obfitowały w wiele niekez- 
pieczeństw dla statku i załogi ze stro- 
ny zarówno żywiołów jak i ludności 
tubylczej południowo-wschodniej Azji. 
Niemniej zapiski biograficzne i liczne 
prace anglosaskie poświęcone pracy 
Korzeniowskiego, jako żeglarza i ar- 
tysty-pisarza podkreślają niezwykły 
urok postaci Konrada i łatwość z jaką 
nawiązywał on przyjaźnie z ludźmi na- 
leżącymi do wszystkich ras na świecie. 

Spełniając służbę kapitana statków 
żaglowych Konrad — obserwował do- 
kładnie z właściwą mu wnikliwością 
psychologiczną Polaka — obce światy 
i ludzi, i zbierał surowce do swych póź- 
niejszych literackich arcydzieł. W 1894 
roku Konrad Korzeniowski pożegnał 
się z czynną służką w marynarce bry- 
tyjskiej, a gdy opuszczał statek nad 
Tamizą — miał w swym bagażu z od- 
EPE WEB BATO BOT EE DI TOCZY MO I AA LT ENERE 


Wiadomości:z BELGII 
Teatr i polska zabawa w St-Vaast (Centre) 


W niedzielę 20 lipca b. r. Polska. Młodzież 
Katolicka z Póronnes-lez-Binche urządza te- 
atr i zabawę na sali p. Warocquier w Saint 
Vaast. Otwracie kasy o 16.30 rozpoczęcie zaś 
widowiska o 17. W programie taniec krako- 
skecz „Serca z kamienia” i 
bardzo wesoła komedia „Generalna próba”. 
Po przedstawieniu zabawa do północy. W 
ciągu zabawy loteria. Uprasza się o przyby- 
cie wszystkich Rodaków i poparcie formują- 
cej się młodzieży katolickiej w  Póronnes. 


Zarząd. 


t.b 
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Zakończenie roku szkolnego w Limburgii 


Dnia 20-lipca o godz. 17-ej na sali p. Cla- 
essen w Brunssum, urządza dziatwa nasza 
na zakońceznie roku szkolnego, przedstawie- 
nie teatralne z następującym programem : 

1. Czarodziejska lekcja — obrazek sceni- 
czny w dwóch odsłonach. 

2. Kazia leniuszek — obrazek sceniczny 
w jednej odsłonie, 

3. Pieśni polskie. 

Po przedstawieniu zabawa. Dochód z im- 
prezy przeznaczony będzie na szkołę polską 
w Limburgii. 

Wszystkich rodaków zapraszają dzieci, 


by „Harbledown” w Canterbury, na 
wschodnim wybrzeżu hr. Kent w któ- 
rej Konrad Korzeniowski pisał swe ar- 
cydzieła. Konrad po przejściu w stan 
spoczynku” ze służby morskiej 
święcił się w zupełności pracy literac- 
kiej, którą kontynuował w willi swej 
„Harbledown”, aż do śmierci w 1924 
roku, Kiedy odwiedziłem 
Konrada przed wojną — mieszkała w 
„Harbledown” 
Angielka, p. Conrad (dziś już nieżyją- 
ca), która. podejmowała 
gościnnie na „herbacianym przyjęciu” 
i pokazywała mi pracowni. Konrada i 
liczne pamiątki rodzinne  Korzeniow- 
skich. Pani Conrad powiedziała nam, 
iż śp, Józef Konrad Korzeniowski do 
ostatniej chwili swego życia pragnął 
powrócić do Ojczyzny, 
skiej, że wyraził życzenie, by pamiąt- 
kowe skrypty i różne jego listy ro- 
dzinne zostały przesłane 
Wszechnicy Jagiellońskiej. Pani Con- 


zostałą w Polsce, 
boką czcią otaczał zawsze swą Matkę, 
o której wspominał, 
ona — po powstaniu 


bytych podróży światowych — manu- 
skrypt dzieła „Szaleństwo Almayera” 
(Almayerr's Folly), które opracował 
na pełnym oceanie'w ciągu czterech 
lat pisania — przerywanego często na 
skutek obowiąków służbowych. Konrad 
wydał owe dzieło w roku 1895 i zostało 
przetłumaczone z miejsca na liczne ję- 
zyki. Sukces ten skierował Konrada 
Korzeniowskiego definitywnie na dro- 
gę — powieściopisarską. 
Dwie dusze Conrada 

Konrad Korzeniowski, osicdlił się w 
hrabstwie Kent i podjął z bogatego 
źródła własnego doświadczenia i z wiel 
kich przeżyć na Oceanach tematy do 
pracy literackiej, która przyniosła mu 
rozgłos światowy. Skojarzyły się w 
nim bowiem niezwykle dwie dusze: pol- 
skie jego pochodzenie, słowiańska sub- 
telność i wrażliwość, i realizm angiel- 
ski nadały pracom Konrada od same- 
go początku specyficzne tło i egzotycz- 
ny posmak. 


Józef Konrad Korzeniowski 


Miałem zaszczyt cdwiedzenia siedzi- 


po- 


rezydencje 
małżonka Konrada, 


nas. bardzo 


do ziemi pol- 


w darze do 


rad, powiedziała mi na wspomnianym 
przyjęciu, iż Konrad prowadził rozle- 
głą korespondencję ze swą rodziną po- 
że szczególnie głę- 


że towarzyszyła. 
styczniowym 


©bchód Święta Ludowego w Norrköping 
(Szwecja) 


Dnia 29 czerwca b, r. Koło PSL w Norrkó- 


ping (4-te co do wielkości miasto w Szwe- 


cji) urządziło tradycyjny obchód Święta Lu- 
dowego. Przed południem wszyscy PSL-owcy 
z rodzinami udali się do miejscowego kościoła 
katolickiego, gdzie wystuchano Mszę św. na 
intencję Ojczyzny oraz po nabożeństwie od- 
śpiewano gremjalnie „Boże coś Polskę”. 

Po południu w sali parafialnej udekorowa- 
nej biało - czerwonymi barwami i portretami 
Wincentego Witosa i Stanisława Mikołaj- 
czyka odbyła się Akademia, na którą przy- 
byli członkowie i sympatycy PSL, oraz goś- 
cie szwedzcy. 

Zagaił uroczystość prezes Koła PSL Norr- 
kóping kol. Józef Daruk witając obecnych 
oraz powitał także w języku szwedzkim goś- 
ci szwedów. Następnie odśpiewano wspólnie 
hymn ludowców — „Gdy naród do boju”. 

Delegat Zarządu Okręgu PSL Szwecja kol. 
Wiktor Wiśniewski ze Stockholmu wygłosił 
referat p. t. „PSL w walce o Polskę”, gdzie 
przedstawił walkę naszego stronnictwa pod 
przewodnictwem Stanisława Mikołajczyka w 
latach 1945—1947 z okupantem komunis- 
tycznym i bolszewickim w Polsce oraz pracę 
polityczną Międzynarodowej Unii Chłopskiej,! 


Przedstawienie 


` 
LONDYN (od wł. koresp.). — Korespon- 
dent „Narodowca” był gościem brytyjskiego 
Stowarzyszenia Pomocy Rodzinom  Żołnie- 
rzy, Marynarzy i Lotników na wielkim przed 


stawieniu w stadium Whitelity na rzecz fun- 
duszu pomocy rodzinom b. wojskowych, Pre- 
zesem Stowarzyszenia jest królowa Maria, 
wdowa po Jerzym V i babka obecnej kró- 


lowej Elźbiety II. 
Program przedstawienia był nader uroz- 


maicony. Po modlitwie, odśpiewanej przez 


chór, oddziały piechoty morskiej, górali 

szkockich i lotników podnieśli sztandary 
OD REDAKCJI trzech służb bojowych. Orkiestry barwnych 
"y 


Ozytelniczka M. P. 
Należy dać się zbadać przez lekarza i z 
uzyskanym świądectwem złożyć skargę. 


pułków gwardyjskich i innych oraz s'użb 


kobiecych grały na przemian, względnie ra- 
zem wspaniały program marszów, pieśni 
żołnierskich itp. Konna policja i brygada kon 


1863 roku swemu Mężowi, a Ojcu Kon- 

rada, na wygnanie — szlakiem sybe- 

ryjskim. 

W rezydencji Józefa Korzeniowskiego 
W. opisie Konrada, Matka Jego kyła 

gorącą patriotką polską i była istotą 

pełną niewysłowionej słodyczy. W re- 


zydencji Konradowej w „Herbledown” | zakeńczyć swój żywot brzemienny w wałki i 
| „poświęcenia” dla „ukochanej” ojczyzny, lecz 
j niestety, pewne grupy polityczne wmawiają 


, widzieliśmy m. in. gablotki zawierają- 


ce różne inne pamiątki rodzinne po 
Konradzie, oraz pierwsze wydanie jego 
arcydzieł morskich, które — jak mi 
wiła ś.p. p. Conradowa — powstały 
przeważnie w drodze dyktowania na 
maszynę! W ciągu całego okresu swe- 
go literackiego życia w mieście Can- 
terbury Józef Konrad zawsze kładł 
największy nacisk na właściwy sta-| 
ranny dobór słów w języku swej przy- 
branej Ojczyzny i często poświęcał du- 
żo bardzo wysiłków i mozołów pracy, 
by to, co dyktował swej małżonce by- | 
ło wyrażone najpoprawniejszą literac- 
ką angielszczyzną. Konrad był geniu- 
szem na nieboskłonie literatury świa- | 
towej; mistrzowsko opanował on nie| 
tylko otcą dlań mowę angielską w| 
której obrazował głębię swej arty- 
stycznej i subtelnej duszy, ale dzięki 
doświadczeniu morskiemu i ścisłej 
znajomości terminologii żeglarskiej — | 
potrafił Konrad w każdym arcydziele 
stworzyć sytuacje pełne barwy, rea- 
lizmu i zarazem romantycznego tła, | 
które swą niezrównaną plastyką ža- 
chwycają czytelników na całym globie. 
Wszystkie Konradowe epopeje morskie | 


są dziś przelożone na języki całego cy- | 
wilizowanego świata, Polska zaś któ- | 
ra dała Konrada szerokiemu światu 
zaskarbiła sobie podziw w kulturalnym 
świecie anglosaskim, który okazuje 
dla twórczości pisarskiej Conrada Ko- 
rżeniowskiego ciągle żywe zaintereso- 
wania. 

Obecnie w 95, rocznicę urodzin, Kon- 
rada Korzeniowskiego, zarówno miło- 
śnicy jego w Ameryce, jak i w starym 
świeci kędą mieli możność ujrzenia fil- 
mu opartego na jednym z egzotycz- 
nych charakterów w utworze Konra- 
dowym, „Outcast of the Islands” (Wy- 
gnaniec z wysp), a:który odtworzyła 
artystka z północnej Afryki Kerima — 
mówiąca po francusku i arabsku — 0- 
becnie przysłana z Londynu do Holly- 
wcodzkich studiów. 

Zwierciadło morza 
i poczytność Conrada 

Za najlepsze dzieło Konradowe w : 

| 


początku bieżącego stulecia „Zwier- 
ciadło Morza”. Polska młodzież uni- 
wersytecka po amerykańskiej stronie 
Atlantyku, czyta z niesłabnącym ni- 
gdy zainteresowaniem cały szereg in- 
nych arcydzieł morskich Józefa Kon- 
rada, Najwięcej jest popularny jednak 
wśród naszej inteligencji w Stanach 
Zjednoczonych utwór Konrada pod ty- 
tułem „Lord Jim” — pełen autentycz- 
nych wspomnień morskich z niezwy- 
kłej życiowej kariery Konrada. Rea- 
lizm i romans w utworach Konrada 


Ratedowiec 


| mo to rodzi się w nas straszny lęk przed hy- 


Nadesłane 


| Pytania pełne 


Nie tak dawno temu powiedział pewien 
dowcipniś, że gdyby pomiędzy Polakami prze 
prowadzono ankietę na temat znajomości 
nazwisk członków „naszego” rządu londyń- 
skiego, wtedy wyniki ankiety przedstawia- 
łyby obraz godny pożałowania. Polacy dcszli 
już do takiego stopnia apatii i zniechęcenia 
w sprawach londyńskiego grajdołka, że nie 
wszyscy wiedzą nawet, kto jest premierem 
obecnego rządu. 

Fakty takie mówią same za siebie. 

Pełny „niezłomności” į „chwały” grajdo- 
łek londyński mógłby już w spokoju ducha 


z ko 


i ludzi, 


w niego, że system, który on obrał w r. 
1935, jest nie do zastąpienia. 

I powstaje zamęt coraz większy. Od pew- 
nego już czasu krążą głuche wieści po Bir- 
mingham ji okolicy zwiastujące światu i 
Połsce wiadomość, wedle której na urząd - z op 
prezydenta wspartego o konstytucję z roku, rodu, a nigdy Je go mniejszość pik z 
1935 najlepiej nadaje się tylko jeden jedyny | Pytania nasze rodzi życie. Nie dyktuje je 
człowiek żyjący na tej boże ziemi: a czło-| nienawiść stanowa ani też żądza władzy za 
wiekiem tym jest p. Bielecki. każdą cenę, ale serce przepełnione lękiem © 

Stwierdzamy z całą lojalnością, że każdy | PrzySZłoŚć naszą j naszych dzieci. Słowa, te 
Polak ma prawo zostać prezydentem, a więc! "ie stają w szeregu na rozkaz rzucony z gó- 
prawo to posiada również p. Bielecki. Pomi- | ry, przeciwnie, tworzą je daty w codzien- 

nych długich dyskusjach. Może pióro w na- 
drą totalną, która raz położywszy sw bru-| szej ręce przywykłej do ciężkiej pracy nie 
talne łapy na konstytucji kwietniowej nie "92 polotu i nie nadąża za gorącym dy ktan- 
chce z niej ustąpić i żąda dalszych ofiar od ! dem serea — niemniej jednak zrywa się w 
narodu. ` 28 proste pytanie. 

Myśl o demokratycznej Pol- Panowie, na miłość 
sce nasuwa nam szereg pytań dokąd idziecie? 
pełnych najwyższego lęku. Ta prostota to właśnie krzyk serca, 

Czy może nas ktoś uspokoić zapewnieniem,  Niechże ten krzyk spadnie na was cięża- 
że pomiędzy obozem sanacyjnym a Str. Na- rem bomb ołowianych. Tyłko nie owijajcie 
rodowym nie istnieje spór wyłącznie perso- tych bomb w misterne koronki pańskie peł- 
nalny ale ideologiczny, czyli spór nie o wła- ne zwodniczych motylków romantyzmu i 0- 
dzę i zaszczyty ale © dobro narodu? |błady! Nasz prosty plug, pachnący ziemią 

Dlaczego narodowcy zgadzają się z kon- ojczystą, potem i nawozem rozedrze w Strzę- 
stytucją kwietniową, ale nie zgadzają się z py niejedną pańską koronkę, w swej drodze 
ludźmi, którzy na jej podstawie doszli do do wolności. 
władzy ? Wy szukacie tęczowych barw 

Czy narodowcy sądzą, że tyłko oni mają my — pracy. 
połne prawo piastowania urzędów państwo- Wy sięgacie po zaszczyty, my 
wych ? swe dziec; przed niewolnictwem. 

A jeżeli tak — czy nis jest to t. zw. mu-' Wy hołdujecie tetalizmowi, my w sercu 
rzyńska moralność, która powiada ,że jeżeli nosimy katechizm demokratyczny. 
ty mnie uderzysz w twarz, wtedy jest żle,” My, z dołów, gardzimy zawiłym językiem 
a gdy ja to uczynię — wszystko jest w po- politycznym į chcemy wreszcie po bratersku 
rządku ? załatwić nasz długi spór rodzinny, 

Zaiste, truāno nam pojąć istotę tego spo-; Rodacy ! Czy wy wierzycie w to, że po- 
ru, bowiem automatyczne przesuwanie jed-j dłość ludzka nie ma granic? Bo my nie ! 
nostek bez usunięcia zasadniczego zła — a w | Ale za to wierzymy, że każdą podłość można 
tym wypadku konstytucji kwietniowej —), ?$raniczyć lub nawet stłumić w zarodku, ale 
jest typowem przelewaniem z próżnego w | Pod - warunkiem, że zawiśnie nad nią jak- 
próżne. Gdyby tu chodziło wyłącznie o sa- | najściślejsza kontrola, Chcemy ufać każde- 
mo zagarnięcie władzy i zaszczytów z nią | mu rządowi, ale równocześnie chcemy kon- 
związanych — wtedy, owszem, narodowcy | trolować każdy rząd bez zwalania odpowie- 
mieliby całkowitą rację. Ale tu przecież cho- | dzialności „na Boga i Historię”. Nawet chłop 
dzi o dobro narodu — więc racji nie mają. | 5ki rozum nie znajdzie prostszego rozwiąza- 
Przy sposobności dodajmy, że dobro narodu Tia. 
zostało zmarnowane w ohydnej fuszerce z Dlatego z powrotem wracamy jeszcze raz 
roku 1935. | do tematu: 

Czym więc tłumaczyć gwałtowną miłość | Skłonności do rządów totalnych 
„demokratów” ze Stronnictwa Narodowego | Zewsząd słychać narzekanid, że ktokol- 
do totalnej konstytucji kwietulowej ` „q, Wiek prowadził dyskusję z władzami Str. 

Nie wątpimy ani na chwilę, że P- Bielecki | Nar., ten uległ strasznemu szokowi moral: 
dobrze jest poinformowany w tej sprawie I nemu słysząc totalne teorie o potrzebie wo- 
wie doskonale, że wyśmiany na emigracji, gzów narcdu. Już nawet obcokrajowcy wie- 
rząd londyński, wygwizdany przez obcych, a qzą, że w Polsce przedwrześniowej istniały 
przez kraj przeklęty — nie reprezentuje żad poważne skłonności do sanacyjnych rządów, 
nej grupy narodowej, a przez to samo SKA- 3 co gorsze, że skłonności te wcale nie wy- 
zany jest na powolne wymarcie. Dziś prze-, gasły. y 
cież jest w stanie konania. | | Wykażcie więc, że to nie prawda. Dla swo- 

Czy w. związku „z, tym, faktem narodowcy. jego dohra. i. dla. dobra Polski . podnieście 
nie żywią nadziei na legalne spadkobier- | głos aż pod niebo i krzyczcie, krzyczcie moc- 
stwo totame bez najmniejszej walki i oporu, no, ale fak-by-was wszędzie słyszano, Wal- 


stronie : 


faszyzmu ? 


której jesteście 
mokracji czy 


boską, 


na niebie, 


bronimy 


stytucji kwietniowej? | bo to wasz święty obowiązek, A my na pew- 


Obawiamy się, że jeżeli p. Bielecki zosta- no pójdziemy wam z pomocą !!! 


o ile naród usankcjonuje nada] ważność kon- czcie o demokrację. Nie wstydźcie się pew. 


nie prezydentem na tychże samych zasadach! W należytym świetle przedstawcie swój 
co p. Zaleski lub p. Sławoj — wtedy zamia-, stosunek do wojska i jego wodzów, do chło- 
nuje on takiego premiera rządu, jakiego tyl-| pa, do robotnika, do demokracji, do ustrojów 
ko zechce. Na stanowisko naczelnego wodza, totalnych równych ustrojowi gen. Franco. 
sił zbrojnych powoła takiego człowieka, ja-|  Wykażcie, że pomiędzy wami a sanacją nie 
kiego będzie chciał. Stworzy sobie taką po- | istnieje żadna symbicza duchowa wsparta m. 
licję, jaką będzie uważał za najlepszą. A od-ji. o wzajemne wypożyczanie swoich pisarzy. 
powiadając tylko „przed Bogiem i Historią*”,; A nade wszystko okaźcie swe umiłowanie 
robić będzie wszystko to, co zechce. Wola! wolności demokratycznych w odpowiednim 
narodu będzie zbyteczna i wręcz szkodliwa, ustosunkowaniu się do konstytucji kwietnio- 
Nawet „wiekopomna” umowa paryska tutaj, wej. 


Obecny wiek bomby atomowej staje się 
coraz więcej skomplikowany i poza wysił- 
kiem genialnych jednostek wymaga zdecydo- 
wanej wołi całego narodu. Musimy iść z po- 
stępem czasu, a nie sanacyjnym zwyczajem 
grząznąć w tradycjach człowieka jaskinio- 
wego, wierzącego tylko w... pałkę. Dla tego 
nie uznajemy Hitierów, Mussolinich, Fran- 
ków, ani żadnych innych „wodzów”, wma= 
wiających w siebie i innych, jakoby Opatrz- 
ność ich zesłała na ziemię. Co za błuźnier- 
stwo ! I nie czas stroić się w laury i waw- 
rzyny, ale należy westchnąć po chrześcijań- 
sku nad grobami opuszczonymi przez Boga 


Więc powiedźcie nam, panowie z obozu na- 
rodowego, — ale tak z ręką na sercu — po 
de- 


A jeżeli uznajecie rządy „silnej ręki” to 
czy wiecie, panowie, że silny rząd powstaje 
tyłko wtedy kiedy wybiera go większość na- 


leku 


chowają w swych sercach głęboki żal. A nie 
zależnie od tego, chociażby się wszystkie 
ziemskie siły sprzęgły przeciwko nam — 
my walczyć będziemy dalej o ukochaną de- 
mokrację. Niechaj fałszywi apostołowie nie 
szantażują nas lękiem, bo pomimo lęku wal- 
czyć będziemy nadal o swe prawa!!! 

Aie ostrzegamy, że kto podałby rękę rzą- 
dowi londyńskiemu i pozwoliłby mu legalnie 
wtargnąć w granice Polski, ten odpowie- 
dzialny będzie za nową, a tym razem strasz- 
niejszą niewolę. Sanatorzy tylko na to cze- 
kają, ale prócz legalności potrzebna im jest 
jeszcze... pałka. 


Co prawda p. Bielecki nie dostanie się wte- 


dy do Brześcia — bo sanatorzy, jacy są ta- 
cy są, ale zawsze zachowają dła niego szczyp 
tę wdzięczności — ale za to cały naród 


wzięto by „za mordę”. A wtedy moralne pro- 
testy p. Bieleckiego już nie pomogą. 

Czy może być crś strasznejszego od po- 
i wrotu obecnego rządu londyńskego do kra- 
¡ju z wojskiem i z ludzmi p. Bieleckiego u 
| boku ! 

Co prawda p. Zaleski oświadczył w swej 
łaskawości, że natychmiast po powrccie do 
kraju ogłosi wolne wybory. Pytamy się po 
co ta łaskawość? Czy wybory to nie natural- 
na rzecz! A może p. Zaleski nie wierzy sa- 
memu sobie, ałe mówi, bo uważa, że tak mó- 
wić trzeba. 


„Kto chce psa uderzyć, kij znajdzie” 

Rodacy! sowom rzuconym na wiatr nie 
wolno ufać, bo w międzyczasie zdarzają się 
wszystkie możliwości. Mogłoby się naprzy- 
kałd zdarzyć, że p. Zaleski umrze, że na ten 
wypadek (a wypadków takich jest masa!) 
wyznaczył na swe stanowisko innego czło- 
wieka. Wtedy. nowy prezydent zę skromną 
minką odpowie, że nie bierze odpowiedzial- 
ności za przyrzeczenia swego poprzednika. I 
szukaj wiatru w połu! Lub też ogłoszą, że 
nie można przeprowadzić wyborów, bo w 
kraju szerzy się powojenny bandytyzm, lub 
że granice państwa nie są jeszcze ustalone. 
I potrwa stan wojenny ze dwa lata, a w 
przeciągu tego czasu policja osadzi znów w 
Berezie przywódców opozycyjnych, posądza- 
jąc ich o szpiegostwo na korzyść obcego mo- 
carstwa itd. 

Po pacyfikacji kraju ogłoszą dumny mani- 
fest wszystkich stronnictw politycznych 
(włącznie z fałszywym PSL), że konstytu- 
cja, która przetrwała burzę wrześniową, hi- 
tlerowców, komunistów i Mikołajczyka, któ- 
ra wywalczyła nam wolność (oczywiście przy 
biernym oporze narodu), kraj odbudowała, 
zagospodarowała i z powrotem podniosła na 
wyżyny europejskego mocarstwa, — że 
właśnie tylko ta konstytucja ma prawo do 
ojeowskiego patronowania narodowi. 

A sanatorzy już wiedzą co zrobić z ta- 
kim, który nadal będzie myślał inaczej, 

Gorzej jednak, że z tą konstytucją totalną. 
stracimy sympatię demokracyj i ani naród 
połski, ani demokracje zachodnie nie wpusz- 
czą nas do Polski i pozostawią tam reżim 
obecny. Bo za Polskę jesteśmy my odpowie- 
dzialni, a demokracje uważają totalistów za 
swoich wrogów. 


Ludowiec z Birmingham. 


Wiadomości z HOLANDII 


sa „W Holandii 

liczba. zgonów. jest. najniższa w Świecie 

HAGA. — Ze wszystkich krajów zachod- 
nio-europejskich Holandia ma najwyższą 
liczbę urodzeń. Jeżeli w ciągu pięciu ostate- 
nich lat liczba urodzeń w Holandii na tysiąc 
mieszkańców stopniowo się zmniejszyła z 
30,2 na 23,8, to jest rzeczą pewną, że w in- 
nych krajach jest jeszcze gorzej. 

śmiertelność zaś w Holandii jest najniższa 
w świecie. Obecnie wynosi ona 7,6 na tysiąc 
mieszkańców. Ze względu na najwyższą licz- 
bę urodzeń a najniższą zgonów, Holandia stoi 
na czele krajów zachodnio - europejskich 
mających największy przyrost naturalny lu- 
dności. 


pinii anglosaskiej uchodzi wydane w 


Wiadomości z Wielkiej Brytanii 


podoba się czytelnikom sp od różny ch nie pomoże. I czy istnieje jakakolwiek siła | 


szerokości geograficznych; artystycz- | nie kontrolować jego czyny ? 

Nie mamy najmniejszego zamiaru kryty-| 
kować p. Bieleckiego osobiście w taki spo- 
sób jak to czynią nasi przeciwnicy polityczni 
L. Lech w stosunku do p. Mikołajczyka, Nie! Ucho- 


ne i liryczne tony, oraz subtelny styl 
Józefa Konrada Korzeniowskiego prze- 
mawiają do uczuć całego świata! 


nąć cele polityczne, postępując w sposób de- 
mokratyczny, natomiast faworyzowanie kon- 
stytucji kwietniowej jest niczym innym jeno 
niebezpieczną igraszką z ogniem. A igrając 
z ogniem powinien p. Bielecki pamiętać, że 
życie nie jest wieczne i umierając zostawi 
æ! | totalną spuściznę następcy, który z kolei nie 
będąc kontrolowany przez naród uczyni po- 
myłki równe pomyłkom sanacy jnym. 

Smutne doświadczenia uczą nas, że pań- 
stwa nie można zostawić na los szczęścia. 

My, ludowcy, podchodzimy do tego zagad- 
nienia poważnie i podług naszego rozumowa- 
nia nie jednostka, ale naród jest wieczny i 
nieomylny. Na tym właśnie froncie bronimy 
zasad demokracji, 

Twierdzimy, że z wiatrem przeminęły te 
czasy, kiedy władca danego państwa w jed- 
nej osobie sprawował urząd premiera, sędzie- 


Polskiego Narodowego Komitetu Demokra- 
tycznego oraz Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego dla odzyskania niepodległości przez kra 
je znajdujące się za żelazną kurtyną. 
Przemówienie kol. W. Wiśniewskiego Zo- 
staio zakończone wzniesieniem przez  obec- 
nych trzykrotnego okrzyku — „Niech żyje!” 
na cześć Rzeczypospolitej Polskiej, Polskie 
go Stronnictwa Ludowego i prezesa Stanisła 
wa Mikołajczyka, 
Akademię -urozmaiciły deklamacje kol 


dek wojny. 


ziemska, która w przyszłości byłaby w sta- niem i zgrozą naród obserwuje wasz spór o 
władzę prezydenta ? 


A czy wiecie, panowie, z jakim obrzydze- 


Kapelani W armii holenderskiej 


Paręnaście lat temu, będąc małym chłop- 
cem nieomal płakałem ze wstydu, gdy nau- 
czyciel opowiadał nam o handlu polską koro- 
ną w czasach historycznych. Symbol godno- 
ści narodowej bywał zbezczeszczany. Dzi- 
siaj tenże sam symbol, ale pod zmienioną po- 
stacią prezydenta Rzeczypospolitej, bezcze- 
szczony jest dalej. Na oczach całego świata, 
a ku uciesze naszych wrogów odbywa się ha~ 
niebny handel o urząd prezydenta jak 0... 
krowę na jarmarku. Na  „blakmarkecie” 
(czarnym rynku) londyńskim można w le- 
galny sposób nabyć urząd polskiego prezy- 
denta. Również straszne jest to, że zainte- 
resowane w tym osoby zachowują się jak 
przysłowiowe... krowy, które dużo ryczą, ale 
mało mleka dają. Ich totalne porykiwania 
cdbijają się głośnym echem po wszystkich 
stolicach faszystowskich świata aż do Bue- 
nos-Aires włącznie. 


AMSTERDAM. — Obecnie w armii holen- 
derskiej jest jeden kapelan katolicki i jeden 
protestancki na 1.000 żołnierzy, co praktycz 
nie oznacza, że na 500 do 750 żołnierzy kato- 
lików jest jeden kapelan katolicki. W Belgii 
jeden kapelan wojskowy przypada na 1.500 
żołnierzy, a we Francji jeden na 3.000 żo:- 
nierzy. 


Holandia jest największym eksporterem 
mleka puszkowego 


UTRECHT. — Holenderskie stowarzysze- 
nie przemysłu mleczarskiego podaje do wia- 
domości, że Holandia jest największym eks- 
porterem mleka puszkowego, gdyż dostarcza 
45 procent tego mleka na rynek światowy. 


rodowców, którzy twierdzą, że w formowa- 
niu jedności narodowej pójdą z każdym, na- 
go, nauczyciela narodu i wodza na wypa-|wet „z szatanem, 

x Można i tak. Dlaczego nie. Ale ludowcy za- 


„Pójdą z szatanem 
ale nie z ludowcami” 


Ze zgrozą notujemy wypowiedzi innych na- 


Po TAKSÓWKĘ w HOLANDII 

W dzień I wo K. 4448-821 

Do Niemiec, Belgii i Francji, oraz wszel- 
kie inne podróże w krajo. 

W DROŻNIAK HOENSBROEK Limb. 

. — Konvenderstr. 114 — 

— Tel. 821 


ale nigdy z ludowcami”. 


Marty Murawskiej i kol. Kazimierza Galan- 


ta oraz popularna wśród Polonii „trójka 
PSL-owska” w składzie kol. K. Galant Wła 
dysław Tercha, Z. Paliński odśpiewała wią- š 


waj nas Boże ! 
M MKM Ale przypominamy tylko, że można ósiąg- 
4 


zanki pieśni ludowych i żołnierskich. 
Uroczystość zakończono odśpiewaniem hy: 
mnu narodowego „Jeszcze Polska nie zginę- 


ła”. 
Od Administracji 
Czytelnika, który listem poleconym nada- 


nym na poczcie MALMÖ 1 (Szwecja) prze- 
słał nam czek na Frs franc. 2.650, prosimy 
o podanie swego nazwiska i dokładnego 
adresu. z 


śwardyjskie 


nej gwardii przybocznej popisywały się wy- 
sokim poziomem konnej jazdy. Kadeci urzą- 
dzili prześliczną paradę „ołowianych żołnie- 
rzy”. Piechota morska prezentowałą się jak 
zawsze wspaniale a koncert jej doboszów był 
imponujący. Nie brakło i scen teatralnych, 
jak inspekcja oddziałów wojskowych w au- 
tentycznych mundurach 1588 r. przez — 
królowę Klźbiete I, konno, — oraz hałaśliwy 
nocny pojedynek pomiędzy bombowcami 
(niewidzialnymi) a obroną przeciwpowietrz- 
ną miasta, na którego (ledwo widocznym) 
tle cbozowała na arenie stadium kolumna 
taborowa lotnictwa. (W czasie tej bitwy re 
flektory „poszukiwały skoczka spadochrono- 


i siedzi nieruchomo. 


Tak więc kapitanowi nie pozostaje 
zeskoczył z drzewa, nie mógłby umknąć 
nikiem. 

Rob spogląda na dół na rzekę. 


li ją aż tutaj? I w jakim celu? 


wego”). ' f stał tak wspaniałomyślnie” zaproszony. Oto Murzyni 
Przedstawienie wywołało entuzjazm publi-| przynoszą na statek jakieś worki i skrzynie; inni usiłują 
czności. r. przygotować go do drogi. 


Zdawałoby się na pozór, że goryl nie zajmuje-się swo- 
im jeńcem. Oparł się grzbietem o rozwidlenie konarów 


Są to tylko pozory, bo nie spuszcza oka z Roba ani na 
chwilę, śledzi każdy jego najmniejszy ruch. 


go, jak czekać i obserwować. Wie dobrze, iż gdyby nawet 


— Skądże się tu wzięła „„Wolność?... — pyta się za- 
skoczony. — czy iamci rozbójnicy wrócili i przyholowa- 


Ależ nie! Poznaje mieszkańców wioski, do której zo- 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr 21) 


A oto z zarośli wypełza krokodyl. Sunie do rzeki. Po 
wodzie pływają szczątki znanej Robowi łodzi, na której od- 
płynął Petrus. Co się stało z chłopakiem? Kapitan darem- 
ræ pe zrozumieć te wszystkie rzeczy. Zastanawia się, 

ocieka... 


narazie nic inne- 


Rob poznaje słabość goryla 


Nie, trzeba czekać na dalszy rozwój wydarzeń, a mo- 
że ie zagadnienia wyjaśnią się same. 

Rob usadawia się wygodniej i w tym zamyśleniu się 
powoli nabija fajkę. 

Cóż to? Ledwie wyciągnął szczyptę tytoniu, nagle sły- 
szy, jak goryl zaczyna dziwnie sapać i pociągać chciwie 
nozdrzami... 

Ależ tak, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest 
on wielkim amatorem tytoniu... 

Oto wyciąga ogromną łapę... 


przed takim straż- 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


DZIIAJL =*=* 
Pa A QOIBNIET 


O Z Z O 


Czy można żądać od dziecka grzeczności, 
kiedy nie daje mu się dobrego przykładu? 


Rodzice zabierają dziecko ze szkoły przed; 
rozpoczęciem wakacji, nie pytając o pozwo- 
lenie dyrekcji. To samo dzieje się po rozpo- 
częciu roku szkolnego: dziecko się spóźnia © 
kilka dni, a rodzice nie poczuwają się do obo 
wiązku przeproszenia dyrektora i wytłuma- 
czenia przyczyny wypuszczenia pierwszych 
lekcji. 

W gmachu szkolnym, w hallu panowie pa- 
lą w obecności pań, nie witają się z persone- 
lem nauczycielskim, choć znają nauczycielki 
i profesoów swoich dzieci. A te dokładnie 
wszystko obserwują i mają pod tym wzglę- 
dem bardzo dobrą pamięć. 

W pewnym hotelu siedząc przy obiedzie, 
dziecko zwraca się do ojca: „Chleba, tatu- 
siu |!” Ojciec zapytuje surowym głosem : — 
Jak się mówi? 

W kilka chwil później ojcu potrzebny jest 
nóż do chleba. Synek trzymając nóż w ręce, 
mówi do ojca z uśmiechem: „A gdzie jest 
słowo: „proszę”?... Matka wydziera mu nóż 
z ręki, aby podać go mężowi i gromi: „Przy- 
łożę ci takiego klapsa, że popamiętasz ?... 

W danym wypadku. chyba nie cała wina 
spada na dziecko?  Zwracanie uwagi jest 


Najsłynniejszym z wózków dziecięcych 
to wózek „Vedette Baby” brev. S.G.D.G. 
oddający potrójne 1 poczwórne usług! 
Najbardziej oszczędny dla Mamusi 
Najwygodniejszy dla niemowlęcia 


ządajcie ge u waszego sprzedawcy 


OOOO OOOO 
VEDETTE-BABY — VEDETTE-BABY — 
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W lecie wszyscy pracujący w dusz-; 
nych i przeważnie zadymionych loka- 
lach, a każdą wolną chwilę i dzień świą 
teczny starają się spędzić na powie- 
trzu i słońcu. 

Szczególnie kobiety pragną „zmienić 
skórę”. Z bladych, mizernych, cheą 
jak najprędzej stać się opalone, try- 
skające zdrowiem i rumieńcami. Dla- 
tego też, nie zawsze racjonalnie postę- 
pują, zbyt forsownie korzystają ze 
słońca, co w konsekwencji prowadzi 
nieraz do przykrych oparzeń, zbytnie- 
go zaczerwienienia i łuszczenia się 
skóry, oraz do powstawania plam i pię 
gów, bardzo trudnych potem do usu- 
nięcia. 

Zbyt intensywne opalanie, trakto- 
wane przez wiele kobiet jako zabieg ko 
smetyczny usuwający zmarszczki, od- 


nosi skutek wprost przeciwny, Bowiem: 


działanie słońca, któzemu=poddaje- 
twarz przez zbyt długi okres ' czasu, 
pogłębia zmarszczki. Najlepszym tego 
dowodem jest fakt, że kobiety w kra- 
jach południowych o wiele szybciej się 
starzeją (to znaczy staro wyglądają), 
niż u nas. 


Proszony obiad u dobrych znajomych. Pan, 
domu jest znanym malarzem i literatem, pa- | 


Racjonalne opalanie się 


sztuką nielada. Zarówno rodzice jak i wy- 
chowawcy powinni się starać, aby wszelkie 
pouczenia, czy nawet napomnienia były wy- 
powiadane w sposób bardzo grzeczny. 
Otrzymamy o wiele lepszy rezultat, kiedy 
nasze uwagi będą umiarkowane, sympatycz- 
ne, niż pełne goryczy i obrażające. 
Toscanini, najwspanialszy dyrygent na 
świecie, dyrygował jedną z prób „Fidelia”, 
operą Bethovena. Gdy przyszło mu kazać po- 
wtórzyć po raz czwarty jeden z pasaży, źle 


wykonanych, uśmiechnął się i 
„Signori, signori (panowie) błagam was, 
bądźcie uważni. Sławny mistrz Bethoven był 
głuchy, to rzecz wiadoma, Na nieszczęście ja 


jeszcze styszę!? Taka uwaga wywołuje nie starczająco 


Narodowiec 
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Smierć, której można uniknąć 


Przyjemnie jest pójść wykąpać się? 
Tak, ale z takiej wycieczki czasem nie 
wraca się. Niestety, mało kto zna za- 
sadnicze reguły, jakich trzeba się trzy- 
mać przy zażywaniu tego tak miłego 
sportu. 

Ogólnie: nie wierzyć temu, co mó- 
wią cbok stojący. Mnie zdarzyło się 
dwa razy, że stejąc na brzegu rzeki 
spytałem, czy tu można skakać, Ogól- 
na odpowiedź: tak! W jednym wypad- 
ku tupnąłem tak głową o dno, że dzi- 
wię się, że jeszcze żyję, — W każdym 
razie przez długi czas nie mogłem pra- 


powiedział:| wje ruszać szyją, — Woda okazała się 


głęboką na niecały metr! 


czepiać się kurczowymi ruchami ratu- 
jącego, bo wtedy oboje pójdą na dno. 
Ze swej strony, ratujący powinien się 
trzymać poza zasięgiem rąk tonącego 
i starać się go wyciągnąć za włosy, 

Nie wolno wchcdzić do wody zaraz 
po jedzeniu, Pomiędzy jedzeniem a ką- 
pielą musi upłynąć co najmniej dwie 
godziny. — Skutki nie przestrzegania 
tej reguły mogą być przykre. Nagłe 
ostre bóle i kurcze żołądka — idzie się 
poprostu błyskawicznie na dno. 

Po wyjściu z Wody nie czekać aż się 
odczuwa zimno, Może nastąpić kurcz 
nogi — bardzo bolesny. — Nie tracić 
przytomności umysłu i albo starać się 


W drugim wypadku woda była wy- | dopłynąć do brzegu, albo nabrać od- 


głęboka, ale nurkując po- | dechu, zanurzyć 


się do wody i tam 


tylko uśmiech, ale i odprężenie i odnesi po-|czułem, jak moja ręka przesunęła się | energicznie rozmasować łydkę czy udo. 


żądany skutek. 

Kiedy dziecko widzi, że rodzice zachowują 
się zawsze z godnością, że szanują się wza- 
jemnie i są życzliwi wobec otoczenia, bez 
wątpienia pójdzie w ich ślady. H. P. (An.) 


Tam gdzie mężczyzna jest jeszcze panem 


W Europie równouprawnienie kobiety i| 
mężczyzny jest już rzeczą tak zwykłą, że 
nikt się nad tym nie zastanawia. W Stanach 
Zjednoczonych płeć piękna z lekka prym wo- 
dzi. Ale są jeszcze na świecie zakątki, gdzie 
pan Stworzenia zachował dawny prestiż. Np. 
W Nowej Kaledonii muszą kobiety zbaczać z 
drogi skoro tylko spostrzegą mężczyznę. Na 
Tahiti nie wolno kobiecie dotknąć zbroi ani 
przyrządów rybackich męża i ojca. Nie wolno 
jej jeść razem z nimi, ani wkraczać do miejsc 
ich narad. Na wyspach Markizów zakazanym 
jest niewieście wchodzić do łodzi, ponieważ 
obecność jej mogłaby odstraszyć ryby. Nie 
wolno jej także spożywać żadnego z bar- 
dziej wykwitnych pokarmów, jak np. orze- 
chów kokosowych, mięsa kurzego a przede 
wszystkim świńskiego. Znowu i córkom Ka- 
frów zabronione jest dojenie krów oraz zaj- 
mowanie się stadnikami, bo jest to hodowla, 
której oddają się gorliwie mężczyźni. U Fan- | 
tistów (Afryka) podsiuchiwanie tajemnic | 


a= a=ERZ 


Aby promienie słoneczne tyły dla 

nas rzeczywiście zdrowiodajne, trzeba 
umieć z nich korzystać. Przede wszy- 
stkim należy naświetlać słońcem skó- 
rę pokrytą lekko warstwą tłustego 
kremu czy olejku. Jeśli chodzi o ko- 
biety, oczywiste jest, że twarz musi 
być dokładnie cczyszczona ze szminki 
i pudru! Należy, będąc pierwszy raz 
na słońcu, nie naświetlać. skóry dłu-j 
żej niż 15, najwyżej 20 minut. Stopnio- 
wo naturalnie czas ten przedłużamy. 

Racjonalne korzystanie. ze słońca 
ważne jest dla wszystkich wyjeżdżają- 
cych na urlop, którzy powinni dbać o 
to, aby spędzić go jak najlepiej dla 
swojego zdrowia i samopoczucia, 

Szczególnie należy uważać w górach 
lub nad morzem, gdyż słońce może 
spowodować oparzenie, a to pozbawi 
nas możności korzystania z niego przez 

łuższy -okres czasu. Aos 

W wypadku takiego oparzenia na- 
leży na zaczerwienione miejsca przy- 
łożyć okład z oleju Inianego z wodą 
wapienną lub 5-cio procentowego roz- 
tworu taniny. Poza tym smarować o- 
parzone miejsca maścią cynkową. 


Migawka 


— A widzi, mamusia! — wykrzykują rów- 
nocześnie obydwie latorośle: — Tatuś jest 


ni uroczą kobietą, poświęcają swój czas i | mądrzejszy od mamy, lepiej wie, co powin- 


nadwątlone siły mężowi i dzieciom. 
chłopcy, wyjątkowo Urodziwi, pełni życia, 
zdolni i bardzo głośni. (Czy istnieją obecnie 
nie hałaśliwie dzieci?) Zasiadamy do stołu, 
prócz pani domu, która spełnia rolę kucharki 
i pokojówki. Wreszcie, gdy podała półmisek 
z mięsem, siada koło nas, 

— Piotrusiu nie zgarniaj samego mięsa, 
trzeba. jeść również i kartofle —— matka zwra 
ca uwagę starszemu synkowi, mogącemu po- 
zować do obrazów Murilla. 

— A ja nie lubię mięsa! — odzywa się 
młodsza latorośl o pyzowatej buzi i rumia- 
nych policzkach. 

— Chociaż nie lubisz mięsa, zjesz to tro- 
chę, com ci nakrajała. 

Nie, nie zjem, bo jest za gorąco na mię 
so! — repetuje Andrzejek i energicznym ru- 
chem odsuwa talerz. 

— Proszę się przyzwoicie zachowywać przy 


dzieci do jedzenia tego, czego nie lubią! — 
mówi w formie wyrzutu pan domu, patrząc 
nieprzychylnym wzrokiem na swą małżonkę. 


Letni żakie 
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Na rycinie wzory wykroju oraz ściegu. 


Dwaj | niśmy jeść. 


— Marsz cd stołu! — rozkazuje ojciec, 
ani przez sekundę nie zdając sobie sprawy, 
że to on, brakiem taktu, spowodpwał ten ca- 
ły incydent. Zapewne nie po raz pierwszy 
przeciwstawił się w obecności dzieci, rozka- 
zom matki. Stalę podkreślając swą przewagę 
nad żoną, staje się niszczycielem uczucia sza 
cunku dzieci wobec matki. Cóż w tym dziw- 
nego, gdy później odnoszą się do niej lekce- 
ważąco, nie jest żądnym autorytetem dla 
nich. 

Jest to skrzywdzenie dziecka na całe życie. 
Pierwszym ideałem malca, a równieź i dziew 
czynki jest przecież matka i ojciec. Miłość 
do rodziców opromienia złe chwile w życiu, 
staje się bodźcem do utrzymania się na. czys 
tej drodze. Ilu sławnych ludzi pisuje do mat- 
ki, zwierza się jej! Przypomnijmy sobie tylko 


(Cosmo - Press) 


męża karane jest ucinaniem uszu, a zdradze 
nie tych tajemnic — ucinaniem warg. Na Fi- 
lipinach winna się niewiasta wystrzegać zbii 
żania do miejsca, gdzie tatuuje się t. zw. płeć 
brzydka; gdyż wskutek tego oczy by jej 
zmalały. W niektórych okolicach Chin nie 
może Chinka. jadać z mężczyznami nawet 
należącymi do rodziny. Na wyspie Rapa 
wszyscy mężowie stanowią świętość dla żon 
i muszą być przez nie utrzymani, 

Ale przyjdzie chwila, że i w tych krajach 
kobieta, nie tylko odważy się wejść na łódź, 
ale sama ujmie wiosła czy ster, a ryby potul 
nie pójdą w sieci, nieodstraszone a raczej o- 


bojętnie na płeć rybaków. Aneri. 
i te; —— 
Plaga wakacyj: komary 
Jak uchronić się przed nimi? Widziałam 


dziewczynkę tak pokąsaną, że nabrzmiały jej 
buzia i ręce. Rodzice zapalali światło w po- 
koju i na oścież otwierali okna. Tego robić 
nie wolno. Chyba, że w oknie będzie gęsta 
siatka druciana albo szczelnie przylegająca 
do ram, rozpięta muślinowa zasłona. 

Dobrze jest cztery ściany latarki wysma- 
rować lepkim płynem i zapaloną wywiesić 
na zewnątrz okna. Komary „pójdą na lep” 
i wyniosą się z pokoju. 

Na południu rozpościera się na noc „mu- 
stikerę”, tiulową zasłonę, zakrywającą całe 
łóżko i nie znaną na północy, gdzie tylko 
troskliwe mamugie przykrywają budy dzie- 
cinnych wózków, muślinem, 

Wedle recepty pani Eres, dobrze jest po- 
stawić na nocnym stoliku spodek z kilkoma 
kroplami esencji rejownika (essence de ci- 
tronelle); komary bardzo nie lubią tego za- 
pachu, A jasiek skropić lekko esencją Veha, 
którą dostaje się w aptece. 

Miejmy nadzieję, że powyższe wskazówki 
uwolnią nas od plagi komarów w naszych 
czterech ścianach. Jeżeli ukąszą nas w cza- 
sie przechadzki, lub gdy przysiądziemy w 
parku lub przed domem, nie należy się dra- 
pać, Trzeba zwilżyć kawałek waty amonia- 
kiem lub octem i przyłożyć na swędzące 
miejsce. Jeżeli dookoła ukąszenia ciało się 
zaczerwieni i napuchnie, proszę przyłożyć 
najpierw gorący kompres, a potem z wody 
gulardowej (leau blanche). An. 


Gęsta jarzynowa zupa 

Pół funta mięsa zrazowego, 2 łyżki tłusz- 
czu, 2 łyżki soli, ćwierć łyżeczki pieprzu, 3 
filiżanki wrzącej wody, 2 łyżki cebuli drob- 
no posiekanej, 1 filiżanka kartofli pokraja- 
nych w „kostki, 1 filiżanka marchwi pokraja- 
nej w kostki, 2 łyżki mąki, 1 litr mleka, 1 
filiżanka gotowanego albo grochu z puszki. 

Mięso pokrajać w kostki 1 cm i smażyć w 
tłuszczu aż do zrumienienia, często miesza- 
jąc. Dodać jedną łyżeczkę soli, trochę pie- 
przu, wody i cebuli, przykryć i dusić na wol- 
nym ogniu przez 1 godzinę, Dodać kartofle, 
pozostałą sól, marchew i nadal gotować przez 
20 minut. Mąkę zamieszać w łyżkach mleka 
i po zrobieniu pasty dodać resztę mleka i 
dodać do mięsa i jarzyn. Stale mieszając na- 
leży gotować aż zupa zgęstnieje. W końcu 
dodać groch zielony i podawać na gorąco. 


* 
Jajka z grzybami 

2 łyżki masła, 1 łyżka siekanej cebuli, pół 
zielonego pieprzu drobno posiekanego, ćwierć 
funta świeżych grzybów, 2 łyżki mąki, pół 
łyżki soli, 2 filiżanki rzadkiej śmietany, 2 
żółtka z jaj, 8 jaj na twardo, 1 łyżka cytry- 
nowego soku, 

Najpierw zrobić sos z masła, cebuli i zie- 
lonego pieprzu. Smażyć jedną minutę. Po 
tym dodać oczyszczone i w cienkie plasterki 
pokrajane grzyby, mąkę i sól. Razem wszyst= 
ko wymieszać i do tej masy dodać półtorej 
filiżanki śmietany i nadal smażyć na wol- 
nym ogniu, Dwa żółtka dobrze ubite z 
ćwierć filiżanką śmietany dodaje się wraz z 
8 w plasterki pokrajanymi jajkami, ugoto- 
trynowy sok, miesza się i podaje do stołu 
wanymi na twardo. W końcu dodaje się cy- 
trynowy sok, miesza się i wydaje do stołu, 
na wierzchu przygotowanych grzanek. 


wzdłuż podziemnego pala. Parę cen- 
tymetrów, a miałbym rozbitę głowę. 

Od tego czasu dałem spokój i ska- 
kałem tylko w basenach. 


Wiry 


Jeżeli się kąpie w rzecze, to trzeba 
się upewnić, czy nie ma wirów. O tym 
najlepiej poinformują właściciele łó- 
dek lub okoliczni mieszkańcy. Ale i 
tak trzeba bardzo uważać, 

Jak się uczuje nagle zmęczonym w 
czasie pływania, to przekręcić się na 
plecy, wystawić tylko usta i nos po- 
nad powierzchnię. Ręce wzdłuż ciała i 
utrzymywać się nieznacznymi ruchami 
dłoni. 

Każdego sezonu tysiące ludzi topi się 
i to zupełnie niepotrzebnie, bo śmierci 
tej można uniknąć, przez pamiętanie o 
kilku zaledwie zasadach. 

Absolutnie nie wolno opierać się na 
przekonaniu, że się jest dobrym pły- 
wa kiem. 

Najlepsi pływacy czasem toną 

Nie oddalać się od krzegu o ile obok 
nie płynie łódka. Nie koniecznie trze- 
ba pływać środkiem rzeki, można pły- 
nąć blisko brzegu, 

Pierwszy kontakt z zimną wodą da- 
je miłe wrażenie rzeźkości, ale czasem 
przychodzi reakcja i człowiek czuje się 
tak osłabionym, że nie ma sił, by przy- 
płynąć do brzegu. z 

Najlepiej jest pływać w towarzy- 
stwie. Bo jeżeli się coś zdarzy, to to- 
warzysz zawsze może pomó”. Tylko 
pamiętajmy o jednym niesłychanie 
ważnym: nie tracić przytomności i nie 
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Zróbcie próbę z piecem | 
gazowym, po smażeniu ; 
przy pomocy proszku Vim 

7 staje się on natychmiast 
bez zarzutu. A ze zlewu, 

= _ dzięki proszkowi Vim zni- 
ka w kilku chwilach wszel- 
ki ślad tłuszczu. 


VIM ej szybciej 


Z 


Ostrożność konieczna 


Nie wchodzić do wody o ile się jest 
zmęczonym lub spoconym. Szkodzi to 
na serce i może spowodować 


kurcze. 


ihalth ARIHI 


Różne względy nakazują zabezpie- 
czenie dziecka przed dyfterią. Fierw- 
szym względem jest fakt, że choroba 
ta. jest bardzo poważna i w niektórych 
wypadkaci: kończy się fatalnie. Dru- 
gim, że można się łatwo nią zarazić. 
Trzecim, że pierwsze objawy są bar- 
dzo nieznaczne. Czwartym, że ofiarą 
tej choroby padają przeważnie dzieci 
poniżej lat pięciu. 

Dostać można dyfterii przy bawie- 
niu się z dziećmi zarażonymi nią. 
Pierwszymi jej objawami są bóle w 
gardle, dreszcze, gorączka i bóle, a o- 
gólnymi zapalenie migdałów i gardła. 
Te oznaki wyglądają początkowo bar- 
dzo niewinnie. Tragedią jest to, że 
zaniedbanie dyfterii przez jeden bodaj 
dzień może spowodować śmierć. Z tej 
przyczyny konieczną jest rzeczą na- 
tychmiastowe wezwanie lekarza, skoro 
tylko zauważy się pierwsze oznaki dyf 


Jeżeli już koniecznie, to wchodzić bar- 
dzo powoli zwilżając najprzód głowę, 
potem ręce a na ostatku pierś (serce). 

Jeżeli nie jest się spejalnie wyćwi- 
czonym w ratowaniu tonących, nie pły 
nąć na ratunek tonącego, bo to prowa- 
dzi przeważnie do tego, że potem bie- 
dny fachowy ratownik musi oku rato- 
wać. 

Nie walczyć z prądem nawet jeżeli 
|się jest przez niego unoszonym. Pły- 
nąć z prądem, trochę ne skos w stro- 
nę brzegu, 

Na morzu poddać się fali, ona nas w 
końcu przyniesie do brzegu, Filnować 
przestrzeni ogrodzonych! 

Konkluzja: Nigdy nie być zarozu- 
miałym, Nie mówić: „Ja! nigdy — za 
dobrze i zadługo pływam, by mi się 

coś mogło zdarzyć.” 

Słuchać straży przybrzeżnej i stoso- 
| wać się do przepisów. 
| Jednak życie jest tego warte, 


terii, szczególnie wówczas, gdy się wie 
o wypadku tej choroby u sąsiadów. 

| Dyfteria należy do tych charób, któ 
re mogą pozostawić po sobie katasiro- 
falne skutki. Dlatego neleży przez 
dłuższy cazs opiekować się dzieckiem 
po ustąpieniu tej choroby. Jeśli dziec 
ko dostało dyfterii, należy je natych- 
miast położyć do łóżka i trzymać je 
leżąco na plecach, aż lekarz pozwoli na 
zmianę pozycji. Najmniejsz, wysiłek 
pacjenta przed wyleczeniem się z dyf- 
terii może spowodować takie nadwy- 
rężenie serca, Że pozostanie ono osła- 
bione na całe życie. 

Pocieszającym jest to, że jest jeden 
absolutnie pewny sposób uchronienia 
dziecka przed dyfterią, œ% jest nim 
szczepienie. Dzieci powinny być szcze- 
pione przeciw dyfterii przed ukończe- 
niem pierwszego roku życia. Zabieg 
obejmuje trzy zastrzyki, 


PANIE! POLEGAJGIE NA WŁASNYM DOŚWIADCZENIU! 


Wybierajcie produkt do czyszczenia 
-z całą znajomością rzeczy! 


KS LUT Wystarczy proste porównanie : spróbujcie proszku Vim i innego 
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produktu. Wyczyście różne przedmioty domowe takie jak : 
rondle aluminiowe, piec gazowy, posadzkę, zlew itd... 


I PRZEKONAJCIE SIE SAME : 


CZYŚCI WSZYSTKO W DOMU ! 


VM-37-101-P JEST TO SPECJALNOŚĆ. LEVER 


Bluzeczki i suknia 


haftem. 


Lekkie bluzeczki są niezbędne w garderobie kobiecej. Oto dwa ory- 
(Cosimo - Press) | ginalne modele. Sukienka dla 5-letniej dziewczynki jest przybrana 


Kilka modeli modnych sukienek letnich dla młodych osób. 


(Compo + Press) 


Ozdobą pokoju, w którym stoi tapczan, 
firanki. Sposób rozwieszenia ich pokazuje rycina, 


VIM jest delikatniejszy 


Wyczyszczony przy pomocy pro- 


się bardziej błyszczący : dzięki 
jego nadzwyczajnej delikatności, 
Vim nie zostawia rysów na gład- 
kich powierzchniach. Jest on naj- 
delikatniejszy ze wszystkich pro:ż- 
ków do czyszczenia. 


(Cosmo ~ Presa) 
będą rozwieszone nad nim 
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Sobota 


Słońce || Księżyc 
wsch, zach, ||jwsch, zach. 


4.09 - 19.44|| 1.11 - 18.36 


Dziś: Wincentego a Paulo 
Jutro: Czesława 
Pojutrze: Praksedy 


Opłata za „Narodowca” wynosi: 


Na okres jednego roku fr. 35.100.— 
a a. 6 miesięcy fr. 1.600.— 
w  «. 3 miesięcy fr. 840.— 


Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
zamówienia i wszelkie llzty należy adresować: 


„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 


W Rethondes, w lasku pod Com- 
piegne, w miejscu gdzie w roku 1918, 
dnia 11 listopada podpisano kapitula- 
cję Niemiec cesarskich, znajduje się 
wystawa fotografii i dokumentów z 
pierwszej wojny światowej. 

Za kilkanaście franków, zwiedzają- 
cy historyczne miejsce, mogą przy- 
tknąwszy oko do powiększającego 
szkła, oglądać zdjęcia fotograficzne, 
przedstawiające sceny z tego ponure- 
go okresu. 


W ubiegłą niedzielę wśród sitek tu- 
rystów, zwiedzających miejsce histo- 
ryczne zawrzało. Oto pewna starsza 
pani, spoglądając przez powiększające 
szkło na obrazki, zemdlała nagle. Zro- 
biło sie zbiegowiske, starszą pania 
wreszcie ocucono. Okazało sie, że na 
jednej z fotografii, przedstawiającej 
grupę żołnierzy, rozpoznała ona swego 
męża.., od którego nie miała nigdy wia 
domiości po liście z roku 1917. 


Po 35 latach, przypadkowo, natra- 
fiłą na ślad zaginionego. 


Dziwne zaiste wydarzenia płata nam 
życie. 

Ile podobnych tragedii nie dojdzie 
nigdy do wiadomości publicznej? Ile 
„wypadków” tego rodzaju jeszcze wy- 
darzy się w latach przyszłych po tak 
straszliwym przetasowaniu ludności, 
jakiego jesteśmy świadkami, dziś jesz 
cze? 


Wydarzenie w Rethoades jakkol- 
wiek nie przyniosły szczęśliwego *roz- 
wiązania, przyczyniło się jednak do 
wyjaśnienia sprawy zaginionego. Od- 
I to 
jest ważne w okresie, w którym zapo- 
minamy rychło, zbyt rychło... 

J. U. 


Samochodem z Kalkuty do Paryża 


w piętnastu dniach 


PARYŻ. — Henri Berney i Christian Rap- 
peler, specjaliści dalekich podróży samocho- 
dowych, przebyli w samochodzie przestrzeń 
z Kalkuty do Paryża (13 tysięcy km), w 
piętnastu dniach. 4 


Dwaj kierowcy zjawili się na placu Zgody 
w Paryżu o godz. 3.05, przed lokalem fran- 
cuskiego klubu automobilowego. Wyjechali z 
Kalkuty 29 czerwca o północy. 


Bernay i Koppeler w grudniu 1951 r. od- 
byli nasamprzód podróż turystyczną od Lo- 
zanny do Singapuru. Następnie ckrętem u- 
"lali się do Kalkuty. 


Z miasta tego postanowili wyruszyć na 
ustalenie nowego rekordu, wyznaczywszy $0- 
bie przed tym dokładną marszrutę. Projekt 
został wreszcie zrealizowany. W 15 dniach 
przebyli odległość 13 tys, km między Kalku- 
tą a Paryżem. 


Marynarka francuska otrzymała 
czwartą, brytyjską łódź podwodną 


PORTSMUTH. — Brytyjska łódź podwod- 
na o wyporności 1.000 ton, 
przemianowana „SŚybilłą”, opuściła port w 
Portsmouth, kierując się do Lorient, 


Jest to ostatnia z serii czterech łodzi pod- 
wodnych, pożyczonych przez wielką Brytanię 
marynarce francuskiej. 


416) (Ciąg dalszy) 

— W jej mózgu nastąpiły pewne 
dość skomplikowane zaburzenia. Naj- 
słynniejsi profesorowie Londynu ba- 
dali ją — starali się postawić diagnozę 
— daremny trud, — Profesor Wilkin= 
hes powiedział nam: możliwą jest rze- 
czą, że w razie nagłego silnego wstrzą 
śnięcia nerwowego, odzyska równowa” 
gẹ umysłu. Zapewnił jednak, że to tyl- 
ko hypoteza i w dodatku dość słabo u- 
zasadniona, Za jej zdrowie nie ręczy. 

Fred wysłuchał ze spokojem opowia 
dania Toma. Całe towarzystwo wsia- 
dło do auta i skierowało się w stronę 
hotelu, w którym zamieszkiwał Fred 
Harding. Fred siedział obok swej żony 
i patrzał na nią błędnym wzrokiem. 
Nie chciał wierzyć — pogodzić się rze 
czywistością. Marzył o szczęściu — a 
tu siedzi żona, droga Anna Maria i nie 
przyznaje się nawet do męża. 

— Myślałem, — kontynuował Tom 
Herwart — że spotkanie się z panem, 
na nią podziała — że nastąpi silne 
wstrząśnienie o którym mówił profe- 
sor, Me nadzieje były płonne. Anna Ma 
ria nie poznaje wcale pana. 

Fred zagryzł wargi, aż do krwi. 

Nie odpowiadał przyjacielowi. 

Wysiedli z auta i wbiegli szybko do 
pięknych apartamentów, które Fred 


ny język: 
nich nie miał pieniędzy, 


„Sportsman”,/;- 


Wieści z Polski -pr 


Alkohol zaprowadził ich sąd 


Warszawa. — Czytamy w „I K.C: 

Hasło „wojna wódce” rozbrzmiewa w pra- 
sie polskiej od początku jej istnienia, „Naj 
poczciwszy człowiek to po pijanemu uczyni, 
czego najzłośliwszy nie odważyłby się po 
trzeźwemu pomyśleć” — upominał „Monitor 
Polski” w 1768 r. 

Stara prawda i przykładów nie brak. Gdzie 
ich szukać, jak nie w Sądzie Powiatowym ? 


W gabinecie sędziego 
Sędzia Sz. opowiąda: 


-— Najczęstsze sprawy na tle nadużycia 
alkoholu to chuligaństwo, wypadki samocho- 


dowe i wykroczenia przeciw dyscyplinie pra- 


cy. Ze wszystkich wypadków w ruchu koło- 


wym. 60 proc. spowodowanych jest przez nie- 
trzeżwych kierowców, a jeszcze więcej przez 


pijanych woźniców. Ale rekord biją chuli- 
gani: tu 90 proc, spraw. wywodzi się z wód- 
ki. 

Jedne z nich to zatargi i bójki bez istot- 
nego powodu. Oto przykład z ostatnich cza- 
sów, sprawa. dwóch podchmielonych studen- 
tów, zapaleńców piłki nożnej: jeden oklaski- 
wał gorąco sukces „swojej” drużyny; drugi, 
zwolennik przeciwnej drużyny, rzucił się na 
niego i rozkrwawił mu twarz. Wyrok — kil- 


ka. miesięcy więzienia. Taka, niby bagatela, 
a skaza na człowieku zostaje na całe życie: 
sądownie karany... 


Drugi typ spraw — to chuligaństwo z ra- 


bunkiem: 


Dwaj zlekka podgazowani przyjezdni z 


Pustelnika natknęli się na trzech warszawia- 
ków także pod gazem, którym towarzyszyła 
jakaś dziewczyna. 


Jeden z przyjezdnych u- 
śmiechnął się do niej, na co któryś z warsza- 
wiaków uderzył go w twarz. Przyjezdni wsko 
czyli w jadący tramwaj, ale warszawiacy na- 
stępnym tramwajem dogonili ich. Mimo po- 
przedniej kontrowersji znaleźli rychło wspól- 
„trzeba to zapić”, Ale że żaden z 
otoczyli jakiegoś 
przechodnia i zażądali, by im postawił wód- 


ki, Trafili na swojaka, który nie był od te- 
go. Kupili „literek”, poszli w krzaczki, wy- 


pili —.i poprzednia kontrowersja ożyła. War- 
szawiacy, wraz z fundatorem już we czwór- 
kę, pobili ,„pustelników”, zrabowali im zegar- 
ki i różne drobiazgi. Nazajutrz zostali roz- 
poznani i aresztowani. Dostali po roku wę- 


zienia. Sąd Wojewódzki podwyższył im karę 
na. półtora. roku. 


Sędzia Sz. zamyślił się chwilę, chciał za- 


cytować jeszcze jakieś przykłady, ale zakon- 


kludował: 
- Jutro mam też na wokandzie sprawę na 
tle pijaństwa. Sprawa, jakich wiele... 


Na sali sądowej 
Nazajutrz, 
Oskarżony robi wrażenie raczej ujmują- 


ce. Co za nieszczęsny przy padek go tu spro- 


wadził ? 

Józef Ż. był montażowy kierowcą sa- 
mochodowym w jednym z urzędów. Sprawo- 
wał się nienagannie, Aż pewnej niedzieli, póź- 
no wieczorem, w nietrzeźwym stanie... . 

Tylko do tego punktu — potwierdza akt 
oskarżenia — przyznaje, że był nietrzeźwy, 
I opowiada, jak doszło do tego: 

— Po południu skończyłem służbę. Ale za- 
miast wrócić do garażu i zdać wóz, pojecha- 
łem na chwilę do brata mojej żony na Pragę. 
Zastałem u niego jego kolegę. Szwagier po- 
częstował mnie kieliszkiem wódki — i tak 
się to wszystko zaczęło. 


a O O A a a 


Fałszerze bonów mięsnych 

Sąd Wojewódzki w Warszawie rozpatry- 
wał pierwszą z licznych spraw fałszerstwa 
bonów mięsno-tłuszczowych przez pracowni- 
ków Miejskiego Handlu Mięsem w Warsza- 
wie. Na ławie oskarżonych zasiedli Eugeniusz 
Sosnowski, kierownik sklepu nr 395, Stani- 
sław- Wąsiewicz, czeladnik, Stanisława Zie- 
lińska, kierowniczka sklepu nr 60 i Lucyna 
Zalewska, ekspedientka. 

Oskarżeni sfałszowali wspólnie 230 odcin- 
ków bonów mięsno-tłuszczowych, przywłasz- 
czając scbie mięso, przeznaczone dla ludno- 
ści pracującej. W toku rozprawy ujawniono, 
że oskarżeni naklejali na arkuszach zbior- 
czych odcinki ze starych bonów mięsno-tłusz- 
czowych, aby wyliczyć się z ilości mięsa, 

Sąd skazał Sosnowskiego na 3 lata więzie- 
nia, Zielińską na 2 lata i 6 miesięcy, Wąsie- 
wicza i Zalewską po 2 lata więzienia. Wszy- 
scy oskarżeni ponadto zostali pozbawieni 
praw publicznych i honorowych na przeciąg 
lat 3. 


Dziś znów w zupie włos znajduje, 
Raf z wściekłości podsłeaku je, 

Od obiadu się odrywa 

I służącą starą wzywa. 

„To mie żadna przecież praca!” 
Krzyczy, należność wypłaca. 


Lecz Raf nie zwykł się ktopotać, 
Kupił natychmiast robota... 


Praca w kuchni idzie prędka, 
Obiad Rafowi smakuje. 

Ale cóż znów w nim znajduje? 
Oto od śruby nakrętka!... 


szli w tyle i cicho ze sobą RETENI 

-— Jedynie cud niebios potrafi ją u` 
ratować, siła ludzka jest zbyt słaba. 

Tom pogodził się z wywodem przy” 
jaciela, 

Weszli do eleganckiego salonu. Po- 
mogli Annie Marii zdjąć płaszcz. Ta. 
nie stawiała żadnego oporu. .Położyła 
się na kanapie i poczęła rozglądać się 
wokoło. 

— Anno Mario — kochana, słodka. 
Anno, czy nie poznajesz twego Freda, 
Freda Hardinga ? 

Chora poczęła przemawiać. Trudno 
było początkowo zrozumieć o co jej 
idzie, 

Fred wciąż szeptał w kółko, . 

— To ja — ja, Fred Harding. Anno 
Mario, jestem twym mężem. Pamię- 
tasz uratowałem cię wówczas na mo“ 


(„Gorzałka jak złodziej, 
się wkradnie” 
pawieść...), 


ani wiesz, jako 
mówi stara, zapomnianą przy- 


- Potem szwagier poprosił mnie bym ich 
obu zawiózł do stryja na imieniny. Zawio- 
złem ich i wypiłem trochę spirytusu ze so- 
kiem. Potem szwagier poprosił, bym go za- 
wiózł do ciotki. Zawiozłem go, wypiłem tam 
sporo wina i koniaku. Chciałem wracać do 
garażu, ale szwagier poprosił mnie, bym go 
zawiózł do narzeczonej na plac Grzybowski. 
Posłuchałem go. On poszedł na górę, a ja zo- 
stałem w wozie i zasnąłem. Obudziły mnie 
krzyki. Jak się później dowiedziałem, szwa- 
gier pobił się z narzeczoną. Zbiegł na dół i 
prosił, abym go odwiózł do domu. Wóz nie 
chciał ruszyć, spostrzegłem, że zabrakło ben- 
zyny. Wysiadłem, aby to sprawdzić i... 

Sędzia: 
pijany ? 

Oskarżony: — Czy ja wiem, jak to o- 
kreślić? Oszołomiony byłem... Ujrzałem po 
chwili, że dokoła nas jest kilku ludzi. Jeden 
z nich, nie wiem dlaczego, wszczął ze mną 
awanturę... 


-- Byliście po przespaniu jeszcze 


Akt oskarżenia mówi o tym konkretniej: 

Józef Ż. zatrzymał jakiegoś przechodnia i 
zażądał od niego pieniędzy na benzynę. Spot- 
kawszy się z odmową uderzył go w głowę. 
Drugi przechodzień chciał zanotować numer 
wozu. On, widząc to rzucił się na niego i 
także go pobił. 


Oskarżony przeczy: 


Tego pierwszego uderzyłem w twarz, po 
czym on uciekł, Drugi też zaczął uciekać, 
schwyciłem go, obaj razem upadliśmy na 
ziemię. 


Biuletyn Pogotowia Ratunkowego stwier- 
dza: 


„Wylewy krwi podskórne oczodołu lewego, 
na skroni i czole po stronie lewej”. 

Główny świadek oskarżenia, pierwszy z 
pobitych, nie stawił się. Ponieważ nie stawił 
się już kilkakrotnie i kilkakrotnie sprawa by- 
ła. przez nego odraczana, sędzia nakazuje do- 
prowadzić go przymusowo. I znowu sprawę 
na kilka tygodni przerywa. 

Szwagier, przewijający się we wszystkich 
zeznaniach, nie zasiadł na ławie oskarżonych, 
nie podlega sądownictwu powszechnemu: po- 
woęłąny do służby wojskowej zdołał w mię- 
dzyczasie popełnić inne przestępstwo (czy nie 
także pod wpływem wódki?) i odsiaduje ka- 
rę 5-letniego więzienia, 

Czy Józef ż. po tym dośw iadczeniu jeszcze 
pije? 

Odpowiada z wolnej stopy. 
porozmawiać. 


Można z nim 


W cziery oczy 

Przyjemny, 30-letni człowiek i na pewno 
dobry kierowca. Pracuje teraz w Minister- 
stwie Zdrowia. Pracował poprzednio w Stra- 
ży Pożarnej i w RSW „Prasa”, Ma zewsząd 
doskonałe opinie. 

Ponownym przerwaniem sprawy jest ra- 
czej zgnębiony: 

— Niechby się to już raz skończyło, wzdy- 
cha. Siwe włosy mi przez to nieszczęście 
wyrosły. Mam żonę, dziecko. żona zamartwia 
się ze mną. Od 14 lat pracuję, nigdy naj- 
mniejszego przewinienia nie popełniłem. I 
nigdy już nie popełnię. Nigdy już w służbie 
kieliszka do ust nie biorę... 

A poza służbą? 

„Nie każdy pijak, co pije” stwierdza 
słusznie „Monitor Polski” z r. 1771. 

A jednak: 

„Gorzałka jak złodziej, 
wkradnie”. 


ani wiesz, jak się 


O O O OE EEEE RPO WO W EGO O O EO ENEA 
Uspołecznienie marksistowskie 


— Czy można zatelefonować. — pyta czło- 
wiek zmęczony, zdyszany, pełen pośpiechu. 

— Nie — pada zimna, twarda i niegrzecz- 
na odpowiedź. 

— Dlaczego? — 

— Telefon wyłącznie do służbowego użyt- 
ku — wyjaśnia ze złośliwą satysfakcją. pa- 
nienka w sklepie z wyrobami skórzanymi. 

Pędzimy dalej. Sprawa nie cierpi zwłoki. 

— Czy można telefonować — 

— Nie. Pan kierownik zabronił. 

W sklepie trzecim: 

— Czy można zatelefonować ? 

— Telefon nie czynny. 

Można. doznawać takich niepowodzeń te- 
lefonicznych, raz za razem w niejednym z 
naszych miast. Gdy wreszcie dobrniemy do 
poczty, gdzie żaden już zakaz nie może bro- 


nić przystępu — długi ogonek czekających 
utrudni korzystanie ze zbawczego, jak się 
mogło zdawać, wynalazku. 

= 


Rozmowa miejscowa kosztuje przeciętnie 
50—60 groszy. Przedsiębiorstwo, które po- 
zwala z telefonu korzystać, nie tylko nie wy- 
rządza żadnej łaski — ale po prostu spełnia 
obowiązek społeczny, obywatelski, ludzki. 
Odmówić ze względów biurokratycznych, to 
brak wyczucia potrzeb społecznych lub na- 
wet zły obyczaj. Niech obywatele kierownicy 
wydają raczej zarządzenia usprawniające 
pracę, zamiast takich częstokroć niczym nie 
umotywowanych zakazów = skarży się re- 
żimowy dziennikarz, choć wie, że wobec dyk- 
tatury biurokracji skargi takić pomogą aku- 
rat tyle, co umarłemu kadzidło 


Humor w 


Jak wyglądał humor dawnego Krakowa z róż- 


nych okresów historii? Krążyły np. różne =dow- 
cipne rady : 

„Na uszy chore, co czynić”. „Jak pogniewać 
solitera, aby poszedł po swej woli”. „Na piegi 
piegowatej Kachnie rada”. 

Albo : 


„Zęby jeślić bolą, co czynić masz? 
boli ząb, weź funt chłodu i kosz wiatra wsadź do 
[ucha 
konew wlej do brzucha i żagryź bochenkiem lodu 
obróć się zadkient do ściany i śpiewaj : 
f..jestem pijany”. 

Takich wierszyków krążyło wiele po Krakowie. 
Dziś zastąpiły ich miejsce dowcipy satyryków. 

Wiele życia i uciechy wnosili w surowe mury 
Krakowa igrce, żacy, rybałci. 

„Obaczyły wraz rybałty 

krasnej dziewki powiązane kształty cudne 

wraz podskocza, przetną sznury 

z Małgorzatą pomykają poza mury”. 

Satyryczne pisma miasta wyśmiewały niejed- 
ną przywarę starego Krakowa. Powiększone rysun- 
ki satyryczne z tych dawnych pism zdobią jedną 
z sal kawiarni „Pod Sukiennicami”, przypomina- 
jąc, z czego śmiał się Kraków w różnych cza- 
sach swej długiej historii. 

W zeszłym roku obchodził Kraków 50-lecie 
istnienia tramwaju, który był źródłem kpin przez 
cały ten okres. Jeden ze wzmiankowanych rysun- 
ków satyrycznych z „Diabła? pokazuje przejazd 


tramwaju ulicą Floriańską i skutki tej jazdy w 
postaci fruwających w powietrzu rąk i nóg. 
roku 1905 tak pisał ten 
„Pytał głupi mądrego, 
na co tramwaj zda się. 


A w 
„Diabel: 


da Hardinga. 
Anna Maria wzruszyła ramionami, 
— Jestem dziewką uliczną. 
Fred przestraszył się okropnie. Skąd 
u niej podobna myśl. 
Co się z nią stało, gdzie przebywała 


rzu — zajechaliśmy razem do Londy-|w ciągu ostatniego czasu. 


nu. Czy nie pamiętasz tego? — Nie ko” 
chasz — widzę — już twego Freda, za” 
pomniałaś o nim. 

Anna Maria uśmiechnęła się. 

— Kłamiesz — ja nie jestem żoną 
Freda Hardinga, „króla żelaza” — to 


Tom przerwał milczenie: 


— W klinice mówiła ciągle to samo 
— nie możemy dotychczas zrozumieć, 
co to powinno oznaczać. 

Fred załamał ręce, 

Opamiętał się jednak prędko — vb- 


tylko fantazja wymyśliła, że kiedyś do | jął żonę swymi muskularnemi ramiona 


niego należałam. — Śniło mi się. 
— Nie, Anno Mario — to nie był sen 


mi i usiłował ją przekonać: 
— Nie, moja droga. Nie jesteś dziew 


— to była rzeczywistoeść. Ja nie kła: |ką uliczną. 


mię — powiadam tak, jak jest. Jesteś 


Tyś mą żoną. — Anną Marią Har- 


raygoto wa dla swej żony. Tom i Rolf | Anną Marią żoną wielkiego przemys* 'ding! 


ZWYCIĘŻA 
NIENAWISĆ 


łowca niemieckiego „króla żelaza”, Fre 


dawnym Krakowie 


Ten milczał, a gdy głupi coraz naprzykrza się, 

rzekł mu : pono do jazdy, 

lecz u nas w Krakowie, 

by mieli wciąż pacjentów 

nasi chirurgowie.”” 

Epokę w dziejach Krakowa stanowi działalność 
„„Ziełonego balonika”. Ta wesola instytucja śmie- 
chem leczyła niejcdno głupstwo lęgnące się w gło- 


wąch, AUNAR Stia PRAGA pomysl ustawienia w 
Rarbakani („Rondlw') panoramy racławickiej, 
wnet ANa się w „Zielonym baloniku' piosen- 
ka: 


„Zobaczył mistrz Styka 
Jak raz mały kondel 
podniósł zadnią, nogę 
i spaskudził rondel. 

I przyszła mistrzowi 
do głowy myśl słodka 
a gdyby to samo 
zrobić tak od środka? 


To wystarczyło, by Styka odstąpił od tych za- 
miarów w obawie przed ośmieszeniem. 


W Krakowie zawsze żyli ludzie weseli, którzy 
lubili sami się pośmiać i drugich ubawić, a zara- 
zem ze śmiechu uczynić oręż w walce z głupotą 
i zacofaniem, W jednym z opowiadań Adam Po- 
lewka przypomniał, jak to głupota prowincjona!- 
nych aktorów postanowiła popłynąć... balią do 
morza, by zarobić nieco grosza, a przy sposob- 
ności wyśmiać żałosną ideę morskiej mocarstwo- 
wości Polski sanacyjnej. Wiele:firm wyłożyło na- 
wet grubszą gotówkę, gdyż aktorzy zobowiązali 
się szerzyć propagandę wzdłuż brzegów Wisły. Ba- 
lia po wystartowaniu z Krakowa o mało nie uto- 
nęła z pijanymi aktorami. Było z tego wiele ucię- 
chy i zabawy na kilka miesięcy. 
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O czym powinni pamiętać obozujący : 


potrzebne jest pozwolenie na obozowanie: 


ostrożnie z ogniem: 


Z chwilą rozpoczęcia wakacyj szkol- | 


nych i zwiększeniem liczby osób, wy- 
jeżdżających na urlopy, zwiększy się 
także ilość obozujących. Sekretariat 
stanu dla nauczania zawodowego ogło- 
sił dlatego szereg zaleceń pod adre- 
sem obozujących, Zalecenia te winny 
być ściśle przestrzegane. wystarcza 
bowiem niedbałość jednej osoby, aby 
ludność całej wioski nastawić nieprzy- 
chylnie do wszystkich obozujących. 
Nieostrożność jednego  obozującego 
może np. spowodwać pożar, 


Zalecenia sekretariatu stanu zwra- 
cają nasamprzód uwagę, że obozujący 
powinni mieć przy sobie dokumenty o- 
sobiste. Dobrze jest należeć do stowa- 
rzyszenia obozujących, które naogół są 
objęte ubezpieczeniem przed ogiem, W 
niektórych lasach państwowych, jest 
wymagane ubezpieczenie, gwarantują- 
ce conajmniej 5 milionów fr. 


Zamieszkanie gdziekolwiek pod na- 
miotem, wymaga zezwolenia władz 
miejscowych. 


Obozowanie jest połączone z niebez- 
pieczeństwem wzniecenia pożaru. Prze- 
pisy zabraniają dlatego rozpalenia o- 
gniska w odległości bliższej niż 200 m 
od skraju lasu. Przed rozpaleniem o- 
gniska należy usunąć naokoło suche 


nie uszkadzać drzew 


gałązki i trawę, które zapaliwszy się 
mogłyby rozszerzyć ogień, W razie za- 
początkowania pożaru, zaopatrzyć się 
w gałęzie z liśćmi i ubijać nimi ziemię 
w około ogniska, Gdy dmie wiatr, wy- 
kopać rów, odrzucając zimię w kierun- 
ku ogniska. 

Sekretariat stanu przypomina dalej, 
że nie wolno uszkadzać drzew, nie wol- 
no wyrzynać na nich swoich inicjałów. 

Poleca także obozującym, aby pa- 
miętali o swojej opinii ubierali się sta- 
rannie i nie zaśmiecali terenu obozo- 
wania. Zaleca dalej ostrożność przy ką 
pieli. Do wody lepiej wchodzić ostroż- 
nie a gdy zetknięcie z wodą robi nie- 
przyjemne wrażenie, lepiej wyjść z 
niej i wyrzec się kąpieli. Woda może 
być podstępną. Przed kąpiela. należy 
dowiedzieć się o jej głębokości, prą- 
dach, odmętach... 

Trzeba także być ostrożnym przy o- 
palaniu się. Grożą bowiem poparzenia, 
ogólne niedomagania organizmu i nie 
raz budzi się gruźlica. Skórę należy 
naoliwić, ubierać się lekko, unikać na- 
pojów alkoholowych i męczących prze- 
chadzek w burzliwą i gorącą pogodę. 

Kilka minut uwagi i ostrożności, po- 
zwolą na zapobieżenie trudnym sytu- 
acjom i spędzenie przyjemnych waka- 
cyj. 


Policjanci 
własnoręcznie budują 
- sobie dom 


20 policjantów pary- 
skich postanowiło włas- 
noręcznie wybudować so- 
bie dom i przystąpiło już 
do kopania fundamen- 
tów. 

Minister odbudowy, 
prefekt policji i prefekt 
Sekwany, popierając ich ; 
inicjatywę, położyli ka- 
mień węgielny pod dom, 
który będzie wznosił się 
we Fresnes; przy bulwa- 
rze de la Libertć, 

U góry. z lewej, p. 
Claudius Petit. 


(Foto: Record) 


| Niir abalo domagają się. 
32.500 nowych klas na października 1956 r. 


Paryż. — Toczą się tutaj obrady krajowe- 
go kongresu nauczycieli francuskich, auto- 


nomicznych. Kongres bada m. 
szkół oraz ich potrzeby. 


Według wstępnych badań syndykatu, w 
przyszłych pięciu latach liczba uczniów 
zwiększy się o 200 tys. rocznie, czyli o mi- 
lion do roku 1957. W r. 1949, Hczba dzieci 
wynosiła tylko 2.454.000 w przedszkolach (2 
do 5 lat) i 4.908.000 w szkołach gminnych 
(6 do 14 lat). 


Na początku roku szkolnego 1952 będzie 
w przedszkolach 3.100.000 dzieci i w szko- 
łach 4 miliony 819 tysięcy. W 1957 r. liczby 
te wzrosną do 3.831.000 i 5.724.000, aby w 
1959 wznieść się do 3.831.000 (bez zmiany) 
i 6.241.000. 


Licząc po 30 uczniów na klasę, potrzebaby 
w dniu 1 października 1956 roku 6.500 klas 
więcej rocznie, czyli 32.500. 


in. położenie 


Szczur podpalaczem 


Limoges. — Poszukując przyczyn pożaru, 
który wybuchł w kawiarni p. Salesse w Tulle, 
spostrzeżono, że wywołał go szczur. Zwierzę 
przegryzło druty elektryczne, aby zbudować 
sobie gniazdo i spowodowało krótkie spięcie. 


Przypominasz sobie ten okres czasu, 


gdyś pracowała w mym biurze, jako 
prywatna sekretarka. Zakochaliśmy 


się nawzajem — byliśmy szczęśliwi — 
czuliśmy, że jesteśmy dla siebie stwo” 
rzeni. Ja cię ubóstwiałem — obdarzy- 
łem cię wszystkim, com posiadał w 
mem sercu, Byliśmy zadowoleni, szczę 
śliwi! Czyś zapomniała już o tym, ma 
Anno Mario? 

Przypomnij-że sobie — później wy” 
jechaliśmy do Londynu — zamieszka“ 
liśmy w hotelu — otrzymaliśmy pota* 
jemnie ślub od pewnego pastora w ma` 
łym domku. Czyś zapomniała, co było 
później? 

Anno Mario przemów — me serce 
pęka, nie mogę znieść bólu. Trzymam 
cię w mych ramionach — ja twój mąż 
Fred Harding. 
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Anna spojrzała zdziwiona na mó-jna przyjaciół, 


wiącego. . 

Zdawało jej się, że coś tam w głowie 
poczyna świtać — ten mężczyzna ma 
rację — rzeczywiście to kiedyś było. 
Nie — nie! Wszak on powiedział, że 
to nie prawda. 

— Kłamiesz — kłamiesz, jak naję- 
ty. Nie nazywam się Anna-Maria. Nie 
jestem księżniczką  Klaringii. To 
wszystko jest nieprawdą — ja marzy- 
łam, śniłam o tym. Jestem dziewką 
uliczną i basta ! Muszę słuchać, co ba- 
ron rozkazuje — muszę bawić zamoż- 
nych graczy — baron wygrywa wiele 
pieniędzy. Ja im będę opowiadała o 
wielu pięknych rzeczach, a baron bę- 
dzie grał. Ty musisz również z nim 
grać! Graj koniecznie, bo w przeciw- 
nym razie będzie mię bił, odprowadzi 
do piwnicy, 

Urwała na chwilę i schwyciła Fre- 
da za ramię. 

— Nie — nie — nie chcę wrócić do 
tej strasznej piwnicy. Tam czeka dok- 
tor, który zamienia kobiety na wosko- 
we figury. One żyją i nie żyją. Patrzą, 
a nie mówią. W ręku trzyma maszyń- 
kę i truje ludzi. Chcę żyć, ach żyć! 


W samym departamencie Sekwany na po- 
czątku października będzie potrzeba 3.820 
nowych klas. 


WIERSZE NADESŁANE 
a m a 
PRZEŹ CZYTELNIKÓW 


Dyktatorzy 


Po groźnym Bismarku i Wilhelmie, 
Sformował Hitler swe bojowe armie, 
Mordował, grabił, podbijał narody, 
Są i mamy na to niezbite dowody. 


r.|Jego największy był wróg ` 


Religia, kościół i rasa, 
Lecz wszechmocny Bóg 
Odbiera mu zmysł, — sława wygasa. 


Śladem Hitlera, teraz Stalin kroczy 

I swe wąsy, w każdym państwie moczy. 
Dąży do podboju świata całego 

Na życzenie ludw pracującego. 

Lecz znamy twą troskliwość Stalinie, 
Ilu niewinnych z twej ręki ginie, 

Ilu w kaźniach się męczy i głodzi, 
Tego ilość uciekinierów dowodzi. 


Wolą się tułać po obcym, lecz wolnym kraju, 
Aniżeli żyć w sowiecko-dyktatorskim „rajw”. 
Radzimy tobie szczerze przeto „słoneczko” 
[ludu, 
grzechów i gryżącego twą duszę 
(brudu, 
Byś zdał rządy ludziom dobrej woli, 
By rolnicy pracować mogli na swej własnej 
[roli, 
By religia i kościół nie był prześladowany, 
By nad Polską czuwał orzeł biały 
[koronowany, 


O Stalinie! I twoim największym wrogiem 
To religia, kościół i rasa, 
Lecz za twe czyny, odpowiadasz już 
(przed Bogiem 
Bo i twoja sława, też wygasa, 
Gazetę niepolską, mało kto już czyta, 
Na taki lep, nikt się już nie chwyta, 
Mamy pismo, które czyta każdy, 
[robotnik czy fachowiec 3 
„Bo to nasz najlepszy przewodnik, 
[ukochany „NARODOWIEC”, 
Czytelnk. 


Obmyj się z 


którzy przysłuchiwali 
się z ciekawością słowom chorej. 

Anna-Maria przymknęła oczy i od« 
wróciła się ku ścianie. 

— Mój Boże — co z niej ludzie uczy 
nili ? — Zdaje mi się, że wiele prze- 
żyła w ostatnim okresie czasu. Nic nie 
wiecie przyjaciele o tej sprawie ? 

Tom usiłował uspokoić swego pana, 

— Nie troszczcię się panie Harding. 
W Berlinie mamy wybitnych lekarzy 
chorób nerwowych, którzy znajdą mo+ 
że środek dla pańskiej małżonki. Wie- 
rzę, że potrafią jej pomóc. 

— Tak, panie Harding, Tom ma 
słuszność — nie rezygnujmy jeszcze z 
jej zdrowia. 

Może uda nam się wpaść na przyczy 
nę choroby — a wówczas łatwo będzie” 
my mogli sobie poradzić. Najlepiej po“ 
trafią nas poinformować w tej sprawie 
owi karciarze. Dzięki wysiłkom lady 
Hecomer przebywa obecnie pańska mał 
żonka w naszym towarzystwie, 

Fred podniósł głowę. - 

— Opowiedzcie mi panowie, w jaki 
sposób to się odbyło? Gdzie znalazła 
lady Hecomer mą żonę? 

— W pewnym klubie karciarzy w to* 


Nie chcę wrócić do piwnicy! Ratuj mię |warzystwie dwóch szantażystów! 


ty, ktokolwiek jesteś! 
Zamilkła. 
Fred spojrzał zdziwionym wzrokiem 


— Czy to możliwe? — 
Maria?! 
(Ciąg dalszy nastąpi) \ 


Moja Anna* 
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Już od pewnego czasu zauważyć się dała 
cicha praca w koloniach polskich w okolicy 
Rombas, Niedziela 13 lipca wykazała ku cze- 
ma wszystkie przygotowania zmierzały. 
Rombas przybrało odświętną szatę. Jak z 
ziemi wyrosły przy kościele słupy okolone 
w:eńcami i flagami papieskimi, Na jakieś 
100 metrów od kościoła powstała piękna bra 
ma triumfalna z napisem : Witamy Cię, 
czcigodny Prymicjancie, — zbudowana przez 
młodych Górszczyków i innych. 

Przed kościociem, a także przed mieszka- 
niem p. Kiełpńskiej poczęli się gromadzić 
tłumnie Polacy z Rombas, Clouange, Vitry, 
a i liczni goście z Moyeuvre, Amneville, Ha- 
gondange, Mondelange, Talange, Metz, Thion 
ville Hayange i wielu innych kolonii. 

Q 9-ej rano przed mieszkan'em p. Kiełpiń- 
skiej w Rombas, pochodzącej z tych samych 
okolic Pomorza co i ks. Prymicjant, zatrzy- 
mała się procesja z ks. kan. Wiktorem Mie- 
dzińskim, dziekanem wschodniej Francji na 
czele, by odprowadzić ks. Prymicjanta uro- 
czyście do kośc'oła parafialnego, Prymicjant 
kięczał przed ołtarzem Matki Boskiej i przy- 
gotowywał się w skupieniu do Mszy św. 
Odziany w szaty kapłańskie odebrał z rąk 


SSS 


IE 


Å Wiadomości miejscowe 


Prymicje księdza Bolesława Koseckiego w Romhas (Moselle) 


ks. kan. Miedzińskiego krzyż prymicyjny, a 
następnie błogosławieństwo rodzic elskie, 
którego w imieniu nieobecnej, bo przebywa- 
jącej w Polsce Matki, udzieliła p. Brzozow- 
ska, najstarsza Polka z kolonii. Po tym 
wzruszającym akcie, który wielu świadkom | 
wycisnął łzy z oczu, procesja ze śpewem 
ruszyła do kościoła, Na przedzie szły maie 
dziewczynki w bieli z chorągiewkami w rę- 
ku, potem młodzież i poczty sztandarowe. 
Za krzyżem postępowało duchowieństwo i 
Prymicjant. Prymicjanta poprzedzała w bieli 
Lydia Maciejewska, niosąca na poduszce 
wieniec myrtowy, ofiarowany Prymicjantowi 
przez miejscową Polonię z Rembas, Clouange j 
i Vtry. Prymicjanta otaczały dziewczęta w 
strojach krakowskich, niosące wieniec dẹ- 
bowy. Za Prymicjantem postępował z po- 
bożnymi pieniaroi na ustach, przeplatanymi 
modlitwą różańcową, tłum wiernych. 

Msza św. została poprzedzona hymnem 
„Veni Creator”, Neoprezb ter odprawił uro- 
czystą Mszę św. w asyście proboszcza z 
Rombas, ks. Schmitta, tamt. wikarego i ks. 
mgr. Frani, oraz dwu braci Dzierzyńskich 
z Talange. Pienią kościelne wykonywały na 
przemian miejsc. Chór kościelny į Polski 


Uwaga K.S.M.P. m. i ż. Lens 
K.S.M.P. m. i ż. Lens urządza 20 lipca wyciecz- 
kę do Biache (rowerami). Odjazd od kaplicy o 
godz. 7.30 zaraz po Mszy św. 
O punktualność i przybycie wszystkich prosi 


Zarząd 
— BIŻUTERIA — 


28, Rue de Paris — LENS pani 


Obrączki ślubne — Pierścionki zaręczynowe 
we wszystkich cenach 


LENS, 19-14. — Stowarzyszenie ¿Cercle Saint 
Fdouarf' urządza z okazji urlopu szereg wycie- 
czek. 


W poniedziałek 21 lipca wyjazd na Mont-Noir. 
Starsi 300 fr., dzieci 200 fr. 

W dniu 25 lipca wyjazd do Holandii. 
podróży, starsi 1.000 fr., dzieci 700 fr. 

W dniu 29 lipca wyjazd do Bonsecours — Tour- 
mai i Ste Rita. Koszta podróży 600 fr. starsi, 
dzieci 400 franków. 

Zgłoszenia: Parvis de l'Eglise St Edouard, 1, 
Fosse 12. r 

LENS, — Zarząd Klubu Wędkarzy „Gonjon Len- 
sois” wyjeżdża w niedzielę 20. lipca pod Péronnes. 
Wyjazd o godz. 3.30 z siedziby. Koszta przejazdu 
350 fr. Zapisy w siedzibie i u pp. Loridan, rue 
Gambetta oraz Verdier, rue Eugene Bar. 

SALLAUMINES. — Wobec udziału Koła Śpie- 
waczego „Orphóon”* w Festiwalu w Ostendzie w 
dniu 10 sierpnia br., zarząd Koła uprasza śpie- 
waków o regularne uczęszczanie na lekcje. , 

Rodziny śpiewaków, które chciałyby w tym dniu 
wyjechać z Chórem, winny się zgłosić w siedzibie 
Koła (szyb 5), przed 27 lipca. Wyjazd autobusem. 
Koszta przejazdu 500 franków. 


Koszta 


Uwaga Polacy z Mericourt-Maroc 

Komitet Tow. Miejscowych zawiadamia, 
że prymicje księdza polskiego, uchodźcy, od- 
będą się w Rouvroy-Noumea pod kierownic- 
twèm i opieką ks. prob, profesora B. Berka, 
w niedzielę 20 lipca o godz. 10.30 w koście!e 
św. Ludwika. 

Kom. Tow. Miejscowych wzywa i prosi ro- 
daków z Mericourt-Maroc o wzięcie licznego 
udziału w tej pięknej uroczystości. 

Towarzystwa wchodzące w skład K.T.M. 
wysyłają swe poczty sztandarowe. 

Zbiórka przed kościołem o godz. 10.15. 

Za Kom. Tow. Miejsc. w Mericourt-Maroc 

prezes : Suski L. 


Przestańcie wreszcie cierpieć 
na bóle w krzyżu! 


Móc się zginać i wyprostować bez bólu, 
to marzenie chorych na reumatyzm, które 
może się spełnić jeśli zażywać oni będą 

roszki GANDOL, pod wpływem których 
bóle szybko znikną. Gandol spowoduje na- 
stępnie giętkość mięśni i stawów, a ulga bę- 
dzie szybka i trwała, — Do nabycia we 
wszystkich aptekach w cenie 150 fr, za pu- 


dełeczko (20 proszków), — (V. 846 P. 2665) 
(21 st. Eb) 


ROUYROY. — Wycieczka. — Towarzystwo Po- 
lek im, królowej Jadwigi w Rouvroy urządza wy- 
cieczkę do Aubigny-au-Bac w niedzielę 3 sierpnia 
Cena przejazdy 250 fr. od osoby. Zapisy przyjmu- 
ją : skarbniczka pani Orzechowska Klara, Rue 
du gen. De Gaulle, nr. 58 i sekretarka pani Grześ- 
kowiak Agnieszka, Evulevard, nr. 530. 

COSTY 
Koło Muzyczne „Echo'” Houdain 

Wycieczka nad morze (Stella Plage) odbędzie się 
w niedzielę dnia 20 lipca br. Odjazd z siśdziby 
Koła, up. Bercala, o godz. 6 punktualnie, Człon- 
kowie i ich rodziny ze 7-ki zbierają się na placu 
de la Marne, skąd zabierzemy ich po drodze. 


Katastrofa samochodowa w Arras 


ARRAS, Sprzędawca losów Loterii 
Państwowej, p, Manrycy Rómy, będąc w sta- 
n'e nietrzeźwym, siadł mimo to do kierowni- 
cy samochodu i ruszył przez miasto. Na rue 
Gambetta uderzył w autobus i rozbił się. 

Automobilista, ciężko ranny, został prze» 
wieziony pogotowiem ratunkowym do szpi- 
tala, 


= s z 
Krótko po wypadku nadjecha: lekarz dr. 
Ludwik Bigot z Avion, Lekarz wracał z we- 
sela. Będąc w złym humorze, obraz.ł i ude- 
rzył policjantów. Za to został zatrzymany i 
przekazany władzom sądowym. 


Uczennice Polskiej Szkoły Gospodarstwa 
Domowego w Fouquieres-lez-Bćthune, 
przedstawią wyniki rocznej nauki 


W przyszłą niedzielę, 20. lipca odbędzie się 
zakończenie roku szkolnego w Polskiej Szko- 
le Gospodarstwa Domowego w Fouqieres- 
lez-Bóćthune, prowadzonej przez po!skie sio- 
stry Sercanki Uroczystość będzie połączo- 
na z pięknymi występami uczennic, kierma- 
szem a zwłąszcza wystawą robót ręcznych i 
wyrobów cukierniczych, wykonanych przez 
uczennice. Na uroczystość tę Dyrekcja Szko- 
ły zaprasza serdecznie wszystkich. ; 

Uczennice, które kończą naukę w Polskiej 
Szkole Gospodarstwa Domowego, przyswo- 
iwszy sobie wiadomości ze wszystkich dzie- 
dzin gospodarstwa domowego i dobrego wy- 
chowania, umocnione w duchu katolickim, 
opuszczają zakład we wtorek. Miejsce ich 
zajmą nowe uczennice. Przyjmowanie zgło- 


Chór pod kier. p. Eugeniusza Antczaka z 
Rombas, Kazanie prymicyjne wygłosił ks. 
mgr Witold Kiedrowski z Paryża, Kaznodzie- 
ja przywiódł słuchaczom przed oczy wielką 
. = gaz kapiańską, zwłaszcza jej nieatracal- 
ność, 

Po Mszy św, uczestn'cy udali się na salę 
p. Pratt'a na akademię, którą zagaiła p. 
Górszczykowa witając obecnych gości oraz 
miejscowego mera i obecnych Francuzów. 
Z kolei na scenie pięknie udekorowanej, któ- 
rej punktem centralnym był ołtarz z ilumi- 
nowanym krzyżem, dzieło pp. Górczewskich, 
dz ecj śpiewały i wygłosiły deklamację ku 
czci ks. Prymicjanta, wyuczone przez panią 
Szpyrową. Po złożeniu życzeń przez p. 
Górszczykową w im. Bractwa, p, Sikorę z 
Rez. i p. Besztaka z Oświaty, życzenia wraz 
z cennymi podarkami złożyli : p. Banach i 
p. Dzierżyński w im, Rez., Frepu z Orła 
Białego z Talange i Hagondange-Mondelange, 
p. Kurkowa w imieniu kolonii Amneville i 
p. Sobociński w imieniu własnym z Hagon- 
dange, Składali ponadto życzenia z Okr. P. 
Z.K.-Metz p. Horała i p. M'eloszyńska, Poza 
tym wielu innych, a na koniec ks, kan. Mie- 
dziński, ks. prob, Schmitt i mer p. Zuber z 
Rombas. W odpowiedzi ks. Prymicjant we 
wzruszających słowach wyraził swą ogrom- 
ną wdzięczność i radość z powodu tylu do- 
wodów serca. 

O godz. 15 ks, Prymicjant odpraw uro- 
czyste Nieszpory, po których udzielił swego 
błogosławieństwa prymicyjnego. 

Trzeba jeszcze wspomnieć, że wśród obec- 
nych gości zauważono poza już wymieniony- 
mi ks, prob, Stefaniaka z Havange, p. Mar- 
Kk'ewicza, prezesa Okr. PZK-hietz z Tucque- 
gnieux p. Krakowiaka, sekr. į p. Jaskulską, 
sekr, okr, Bractw Róż, żyw. 

Uroczystość prymicyjna była wyrazem głę 
bokiego ducha katolickiego, gdyż poza ucz- 
czeniem nowego kapłana, wykazała też pięk- 
ny przykład zgodnego współżycia Polaków 
z miejscową, również głęboko katolicką lud- 
nością francuską. Miejmy nadzieję, że pięk- 
na ta manifestacja nie przeminie bez skut- 
ków dobroczynnych na ściślejsze się groma- 
dzenie Polonii około Kościoła, jak to się ma 
np. w chwili obecnej w naszym kraju, a 
także, że będzie ona zasiewem pod żniwo 
nowych powołań kapłańsk'ch. 

UCZESTNIK. 


Ni 


W sprawie zabójstwa z Herly... 


Kontr-autopsja wykazała, 


że Michał Poussin został otruty 


AMIENS, — Policja kryminalna z Lille 
zjechała do małej wioski pikardy jskiej Herly, 
by przeprowadzić śledztwo w sprawie ta- 
jemniczego zgonu Michała Poussin, Mio- 
dzieńca znaleziono w krzakach w .przydroż- 
nym rowie z pasem od spodni naokoło szyi. 
Można było sądzić że Poussin popełnił samo. 
bójstwo. Przeciw przemawiały jednak dane, 
jakie w międzyczasie policja zebrała, By 0- 
statecznie upewnić się, co było powodem zgo- 
nu mlodego Michała, władze sądowe z 
Amiens nakazały autopsję zwłok. Ta uja- 
wniła, że Michał Poussin nie został uduszo- 
ny, lecz przeciwnie, zgon jego mógł nastąp.ć 
tylko przez otrucie. Pasek nałożony naokoło 
szyi, miał tylko upozorować akt samobój- 
stwa, by zmylić czujność policji, 

Zarządzone badania toksykologiczne 
wnętrzności wykażą, jak.m środkiem Poussin 
został otruty, 


ató 


Tragiczny wypadek Polaka 


PARYŻ. — Szofer taksówki Jan Jabłoń- 
ski lat 50, zamieszkały w Paryżu przy rue 
Viellle du Teraple, przejeżdżając przez skwer 
Rapće, chcąc uniknąć zderzenia z rowerzy- 
stą, uderzył swym samochodem w drzewo. 

Jabłoński został ciężko ranny, Umieszczo. 
no go w szpitalu św, Antoniego, 


ARGENTEUIL, 
im A. Mickiewicza w Argenteuil urządza w nie- 
dzielę dnia 20 lipca br. całodzienną majówkę do 
pięknego parku SANNOIS (obok Moulin de la 
Galette). Początek majówki o godz, 10 rano. Do 
tańca przygrywać będzie doborowa orkiestra. W 
iniędzy czasie zawody sportowe i inne rozgrywki 
o nagrody. Bufet na miejscu obficie zaopatrzony 
w chłodne napoje i smaczne zakąski. Szanowni 
rodacy i rodaczki, aby w tym dniu zapomnieć 
o całotygoaniowej znójnej pracy, przybądźcie gre- 
mialnie na majówkę zaczerpnąć świeżego powie- 
trza, o co uprzejmie prosi Zarząd. 

W razie deszczu, wspomniana majówka odbędzie 
się tydzień później tj. w niedzielę 27 lipca. 


Polki 


DOURGES. — Tow. Polek „Dąbrówka” odbę- 
dzie swe półroczne zebranie w niedzielę 20 lipca 
o godz. 4 po poł. w sali Patronażu. 


Na „Święcie Ojca” w Marles-les-Mines 


Całkiem tak przypadkiem znalazłem się w 
nieGzielę 6. 7. br, w Marles. Syn sąsiada 


| 


jechał motocyklem do narzeczonej i zapros | 
ponował zabrać mnie z sobą, A że mam] Najwięcej było butelek, różnego kalibru i 


„kuma” w tej miejscowości, więc chętnie 


skorzystałem z okazji, 

Gdy zajechałem na miejsce, spotkałem 
„kuma” wychodzącego z domu, Po przywi» 
taniu ; pierwszych nowinach pytam: 

— A dokąd to idziecie „kumotrze” ? 

— Dziś w naszej parafii obchodzimy świę» 
to Ojca, więc idę do Lisa na teatr. 

— Na taką gorączkę idziecie się jeszcze 
zamknąć w cztery mury? 

— Widać, że jeszcze nigdy nie widziałeś 
jak nasza miodzież gra teatr, bo gdybyś cho. 
ciaź raz widział ‚to byś mi niec nie mówił, 
tylko zabrałbyś się ze mną, 

I rad nie rad, nie chcąc „kumotrowi” zro- 
bić przykrości, poszedłem z nim na salę. 

Po drodze rozmyślam sobie: „ktoby na ta- 
ką parność į duszność poszedł dziś na teatr? 


szeń na nowy rok szkolny, rozpoczynający | Chyba już w Marles ludzie rozum tracą”, 


się 15 września, zostanie wkrótce zamknię- 
te, Pozostaje tylko jeszcze kilka wolnych 
miejsce. Rodzice, którzy pragnęliby powierzyć 
siostrom Sercankom wykształcenie i uzupeł- 
nienie wychowania swoich córek są prosze- 
ni nie zwlekać z zapisami. Dyrekcja udziela 
wszelkich wyjaśnień, Adres: Pensionnat 
Ste Thérèse (Centre d'éducation familiale) 
Prieuré-St, Pry Fouquières - lez - Béthune 
.(P.-de-C.). 


Dowiedziałem się też, że już od kilku lat 

| ojcowie zrzeszeni w Towarzystwie Mężów 
Katolickich, robią co rok konkurencje mat- 
kom i urządzają ŚWIĘTO OJCA, oraz, że 
dziś rano odbyła się wspólna komunia, i bo» 
daj wszyscy przystąpili do Stołu Pańskiego. 
Gdy wszedłem do sali p. Lisa, nie mo- 
glem uwierzyć własnym oczom, że przy ta- 
kiej gorączce tyle osób potrafiło się zebrać. 
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Reprezentacja Polski na XV igrzyskach Olimpijskich 


Lekkoatietyka: kierownik lekkoatletycznej; Arndt, Bocian, 'Ilwicka, Duńska, Bregulanka, 
Morończyk, Hoff-| Krysińska, Ciach. 


grupy Foryś; trenerzy: 
man, M. Kazubek, Biniakowski. Zawodnicy: 
Kiszka, Stawczyk, Mach, Potrzebowski, Kor- 
ban, Długoborski, Lewandowski, Graj, Kie- 
laş Osiński, Buhl, Sucheński, Budzyński, 
Grabo'”ski, Ważny, Weinberg, Kowal, Ło- 
mowski, Krzyżanowski, Sidło, Radziwono- 
wicz; zawodniczki: Szwajkowska, Minnicka, 


Komitet Olimpijski zgodził się 
na udział Chin w Igrzyskach 


"W czwartek, po całodziennej naradzie, 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski zdecy- 
dował 33 głosami przeciw 20, udział obojga 
Chin w Igrzyskach Olimpijskich (Chin na- 
ejonalistycznych i komunistycznych), 

Po tej decyzji, przedstawiciel Chin nacjo- 
nalistycznych (Formozy), oświadczył, że 
kraj jego rie weźmie udziału w Igrzy h, 
a to na znak protestu, 


Minister J. Masson odleciał do Helsinek 


PARYŻ. — W piątek rano o godz. 9.30, 
odleciał z lotniska Bourget do Helsinek, se- 
kretarz stanu dla Spraw Wyszkolenia. Tech- 
nicznego, Młodzieży i Sportowych, p, J. Mas- 
son. Ministrowi towarzyszy p. Gaston Roux, 
kom 'sarz rządowy przy Francuskim Komite- 
cie Olimpijskim. 

Minister J, Masson uczestniczył będzie w 
oficjalnym otwarciu Igrzysk. 

Program turnieju piłkarskiego 

HELSINKI, — Losowanie do rozgrywek 
piłkarskich w ramach Olimpiady daio na- 
stępujący wynik: . i 
Sobota 19 lipca: ` 

Finlanda — Austria 
Niedziela 20 lipca: 

Luksemburg — Brazylia 

Niemcy — Egipt 

Jugosławia — Rosja 
Poniedziałek 21 lipca: 

Polska — Dania 

Turcja — Antyle Holenderskie 

/ Norwegia — Szwecja 
Wegry — Włochy 


nek, Świerzy, Kowalczyk, Łakomska, Mar- 
cinczak, Wilk, Konieczna; zawodnicy: Gaca 
P., Sobala, Lesiński, Kucjas, Gawron, Solarz, 
Jakiel, Świętek. i 

Zapaśnicy i ciężarowcy: kierownik — prze 


Wioślarstwo: kierownik Stachowiak; 
trener — mistrz sportu Verey; zawodnicy: 
Kocerka, Lorenc, Thomas, Michalski, świąt- 
kowski, Wieśniak, Szwarcer Edward, Szwar 


cer Zbigniew, Jagodziński, żarnowiecki, wodniczący grupy Katowice Bs: 3 Stachoń; 
w " ; s trener: Czarkowski; sędziowie: Kawał 
Boks:“kierownik — Szpringer; trenerzy -—| © burski: Zapaśnicy: Toboła, Sznajder, Sza- 


Sztam i Majchrzycki; zawodnicy: Kukier, Ste 


faniuk, Drogosz, Antkiewicz, Kudłacik, Chy- jewski, Gołaś, Gondzik, Gryt. 


Białas, Ścigała, Dziedzic, Skowronek. 


Away aloe: Zaatka, Ko |,, Strzelcy? kierownik — Petelickl; trener: 
wajski Lisowski Masłowski, Neuding. ' Hau- KOZOKINCGKA zawodnicy: Kiszkurno, Darżyń 
3 , $ > jewicz, 


kedrey. í 

Pływianie: kierownik —przewodniczący sek 
cji pływania grupy: Gruda; trener: Czuper- 
ski; zawodnicy: Gremlowski, Petrusewicz, 
Boniecki, Tołkaczewski, Lewicki, Ciężki; za- 
wodniczki: Mrozówna, Milnikiel. 


Piłkarze: kierownik — wiceprzewodniczą- 
cy sekcji piłki nożnej grupy — Fiałek; tre- 
nerzy — Matjas, Kiraly; sędzia — Fronczyk; 
zawodnicy: Stefaniszyn, Szymkowiak, Kaszu 


szer, 
Szermierka: kierownik — Szarowczyk; tre | Wiśniewski, Banisz, Mamoń, Jaśkowski, Gli- 
nerzy: Kevey, Czypionka; zawodnicy: Za- | mas. 


Hokej na trawie: kierownik — Rogowski; 
trener — Wojtysiak; sędzia: Zieliński; Zza- 
wodnicy: Flinik A., Flinik J., Flinik H., Mał- 
kowiak M., Małkowiak J., Adamski A., A- 
damski T. Maciaszczyk, Marzec, Pawlicki, 
Radoójewski; sędziowie: Kulik, Kirlicki, Rost, | Czajka, Starzyński, Siankiewicz, Rogowski, 
Skirlińska, Kurzanka, Ogierman, Kanikow- | Tulidziński, Wojdylak, 


z EO W OC OE ERP DEO 
„Tour de France” 


Klasyfikacja 21 etapu 
Lirmoges—Clermonf-Ferrand (245 km) 

1. Coppi (Wł); 9 g. 40 51'; 2. Nolten 
(Hol.) 9 g, 41' 01”; 3. Bartali (WŁ.), 9 g. 
41' 22”; 4. Góćminiani (Fr.), 9 g. 41' 37”; 
5, Carrća (WŁ), 9 g. 41' 42”. 

6. Robic (Fr.), 9 g. 42 04”; 7. Gelabert 
(E.) 9 g. 42' 30”; 8. De Gribaldi (N.-E.-C.), 
9 g. 43 16”; 9. Wagtmans (Hol.), 9 g. 43% 
23”; 10. Ockers (B.), 9 g. 43.24”; 11. Magni 
(Wł), 9 g: 43 58”; 12, Weilenmann (Szw.), 
13. Ruiz (E.), 14. Van Ende (B.), 15. Neyt 
(B.), 16. Close (B.), 17, Vitetta (8.-E.), 18. 
Zelasco (N-A), 19, Deledda (N-E-C),20. Rol- 
land (Fr.), 21. Franchi (Wł.), 22. Marinelli 
23: Bauvin (N.-E.-C.), 24. Dotto (Fr.), 
25, Le Guilly (O.-5.-C.), 26. Serra (E.), 27. 
Crippa . (Wł), 28. Massip (E.), 29. Pezzi, 
30. Martini (Wł.), 31. Baroni (WŁ), 32. Mal- 
lejac, 33, Bonaventure (Fr.), 34, Decaux 
(P.) itd... 


błocki, Pawłowski, Twardokens, Suski, Pa- 
wlas, Rydz, Nawrocki, Przeździecki, Krajew 
ski, Grodner; zawodniczki: Nawrocka, Wło- 
darczyk, Sołtan. 

Gimnastyka: kierownik— Kosman; trener: 


Indywidualna klasyfikacja ogólna 

1. Coppi 138 g» 48' 31”; 2. Ockers 139 g. 
19 45”; 3. Robic 139 g. 22' 01”; 4. Bartali 
139 g. 23 31”; 5. Ruiz 139 g. 24 24, 


55”; 8. Dotto, 139 g. 34 217; 9. Carrća, 139 
g. 40 45"; 10. Gelabert, 139 g, 44 31”; 11. 
Géminiani, 12, De Hertog, 13. Weilenmann, 


Goldschmidt, 18, Zélasco, 19. Vitetta, 20. 
Laurédi, 21, Voorting, 22, Sera, 23. Wagt- 


27. Franchi 28, Rosseel, 29, Neyt, 30, Mas- 
sip, 31. Marineli, 32. Mallejac, 33. Bauvin, 
34. Decaux, 35. Lazaridès, 36, Trobat, 37. 
Quentin, 33. Baroni itd... 


ska; zawodniczki: Rakoczy, Reindl, Horzo- | ró 


14. Van Ende, 15. Nolten, 16. Van Est, 17.|Ziebienta. Do nabycia we wszystki 


| 
i 
— Kat. Stow. Robot. 3 


sy, że aż mi się moja wioska w kraju przy» 
pomniała, 

Zdziwiła mnie też bogata loteria fantowa. 
gatunku. Powiedziałem „kumotrowi”: „wi. 
dać, że to święto ojców!”. 

O godzinie 16.30, prezes Krystkowski o0- 
tworzył uroczystość siowami: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus ; przywitał goś- 
ci, Nie pamiętam kogo tam witał, zauważy- 
łem tylko z twarzy mi znanych: ks, Pakułę, 
ks. Bednorza i p. Kaźmierczaka. Potem wy- 
stąpił Chór’ Kościelny „Harmonia” z kilkoma 


iosenkami, A 4 
p 0 0 m ar 02m ryj | Uwaga! Zarząd Związku podaje bractwom 


proboszcza, mężowie odegrali sztukę p. t.:: 
„OJCIEC”. Mile zabawił też gości, znany mi 
p. Jóźwiak, swoim występem solowym, 
Już cierpliwość traciłem, 
strasznie mi dokuczała, to też myślałem 


wyjść, W tym podniesiono kurtynę, na sce» | 


nie zobaczyłem młodzież K. S. M. P, ź, z 
Marles, grającą komedię: „ZRĘKOWINY u 
DRUZGAŁY”. 


Co za zapał! jaka werwa! co za pewność | 


siebie. Sala huczała ze śmiechu. śmiałem się 
na głos przez półtorej godziny, że aż mnie 
brzuch bolał. Zdaje mi się, choć już jestem 
pensjonowany, jeszcze nie widizaiem takiej 
pięknej gry. Role były dobrze opanowane 
pamięciowo, Wszyscy aktorzy grali wspania. 
le. 

Po tak pięknej sztuce przybl żyłem się do 
tamtejszego ks, Patrona Bednorza i pytam 
go: 

— Czy to ksiądz tak pięknie uczy tę mło- 
dzież ? 

— Ależ Panie, młodzież uczy się sama. 
Już od roku jeden z druhów jest reżyserem. 

— Nie chce mi się wierzyć żeby młodzież 
sama tak potrafiła się wyuczyć danej sztu- 
ki.. A kiedy jeszcze K, S. M. P. z Marles 
grać będzie teatr? Przyjadę razem z żoną! 

— Na przyszły raz? odpowiada mi ks. 
Bednorz, chyba dopiero na listopada. Miło» 

zież wystąpi z prawdziwą operą: „ZAMEK 
NA CZORSZTYNIE”. 

— Szkoda księże, że z operą, bo to musi 


być zbyt poważne, a to się ludziom nie po- 


doba, 


— Jeśli tak, to ksiądz mnie napewno zo- 
baczy w tym dniu u p. Lisa, Tylko ogłoś- 
cie tam datę i godzinę w , Narodowcu”, że- 


bym wiedział jak i co... 
Dopiero teraz zrozumiałem, 


Antoni A. 


ROUBAIX. — Jednodniowa wycieczka Polskiego 
Str. Ludowego, Koła Roubaix do Aubigny-au-Bac 
odbędzie się w sobotę dnia 26 lipca. Wyjazd z 
Teresy 


Wattrelos z placu przed kościołem św, 
o godz. 7, z Roubaix z placu de la Liberté o 7.15. 


zapisy przyjmuje się codziennie od godz. 6—8 
ba, Bieniek, Cieślik, Suszczyk, Cebula, Al-|] wieczorem oraz w niedzielę od godz. 9—11 i od 
Krasówka, Sobek, Gędłek, Trampisz, | 18—20, w lokalu posiedzeń Koła, 126, przy dwor- 
cu, w Wattrelos u prezesa Nowackiego, 7, Rue 
Loùise de Bettignies (tuż przy kościele św. Te- 
resy). Członków Koła P.S.L. Lille uprasza się o 
wzięcie udziału w wycieczce i zgłoszenie się do 


do swego prezesa koła jak najprędzej. 
Zarząd. 


Polska Pielgrzymka z Montluçon do Lourdes 


Polacy z Montluçon (Allier) i z okolicz- 
nych miejscowości pragnący wziąć udział w |” == 


br, Ostani termin wpisów 31 VII. 1952, 
Informacji udziela i wpisy przyjmuje : 


O. Krzysztof, franciszkanin, Ste Thertse| WSYPY 
6. Close, 139 g, 32”; 7. Magni, 139 g. 30'| des Marais, Montlucón (Allier). 


CEFALINE HAUTH est Hapen iezoscym 

drogkiem, który laczy ra 
ję i | okre 
aptekach. 


kalnie, bko i skute 
grenę, bóle reumatyczne, newral. 


230 hektarów lasu pastwą płomieni 


PERIGUEUX. — Pożar, którego przyczy 


mans, 24, Rolland, 25. Deledda, 26. Le Guilly, | ny nie są znane, powstał w lesie na teryto- 
Po 


trzech godzinach akcji ratowniczej, w któ- 
rej strażakom pomagała ludność, ogień zlo- 


rium gminy Champeau (Dordogne). 


kalizowano. 
Spaliło się 30 hektarów lasu. 


bo gorączka| 


Po 3 latach dochodzeń, 
policja strasburska aresztowaia 


zabójcę Emilii Roth - 

STRASBURG. — Rankiem dnia 22 lipca 
1949 roku, znaleziono w Eckbolshe m pod 
Strasburgiem, zwłoki 18-letniej Emilii Roth.; 
Dziewczyna została zamordowana, Policja | 
kryminalna napotkała w swych dochodze-| 
niach na w.elkie trudności, Mimo, że na ślad | 
zabójcy nie natrafiła zaraz, nie porzuciła o- 
chodzeń. Po trzech latach poszukiwań, za- 
bójca został odkryty i aresztowany. Jest nim 
27-letni robotnik Karol Sutter, który kilka 
dni po zbrodni o charakterze erotycznym, 
ożenił się, tym chcąc zatrzeć ślady swego 
zbrodniczego czynu. 

Sutter, aresztowany w czwartek i prze- 
wieziony w ten sam dzień na miejsce swego 
strasznego czynu, za'amał się i wyznał do- 
piero prawdę, gdy wszelka negacja, wobec 
niezbitych dowodów jego winy, byłaby już 
bezskuteczna, 


Wyrok śmierci w sądzie w Nancy 


NANCY, — Przed sądem przysięgłych de- 
partamentu Meurthe-et Moselle odbyła się 
w czwartek rozprawa przeciw Piotrowi Clé- 
ment, który w dniu 26 maja 1951 roku, w 
Pierremont zabił swą kochankę Różę Fer- 
lotti. 

Sąd skazał zabójcę na karę śmierci, 


Bractwa Różańcowe 


HERSIN-COUPIGNY. — ‘Zarząd Bractwa Róż. 
Żyw. niewiast podaje swym członkiniom do wia- 
domości, iż w niedzielę 20 bm. odbędzie się pół- 
roczne zebranie Tow. o godz. 16 w Ochronce Pol- 
skiej. O liczny udział prosi Zarząd. 

EVIN-MALMAJSON. — Zebranie półroczne Br. 
żywego Róż. odbędzie się 20 lipca o godz. 16 
w sali Patronażu. O liczne przybycie prosi 

Zarząd. 


Sokół 


CARVIN. — Tow. Gimn. Sokół odbędzie w nie- 
dzielę 20 lipca o godz. 15 swe półroczne zebranie, 
Udział wszystkich druhów obowiązkowy z powodu 
bardzo ważnych spraw. 1 Zarząd. 

St ETIENNE. — Zebranie Tow. Gimn. Sokół 
odbędzie się 20 lipca o godz. 15 w lokalu zebrań. 
O liczne przybycie wszystkich członków i sym- 
patyków prosi Zarząd. 


P.S.E. 


BLANC-MESNIL. — Kóło P.S.L. w Blanc-Mesnil 
odbędzie swe zebranie miesięczne 20 lipca o godz. 
3 po południu w sali Phallange, przy av. Henri 
Barbusse. Z powodu ostatniego zebrania przed 
wakacjami, obecność wszystkich członków jest 
obowiązkowa. Zarząd. 

LA RICAMARIE. — Zarząd Koła P.S.L. zawia- 
damia swych członków i sympatyków. że półrocz- 
ne zebranie Koła odbędzie się w niedzielę 20 VII. 
o godz. 15 w lokalu Café Brevet. Obecność wszy- 
stkich członków obowiązkowa. 


Bractwo Kurkowe 


Komunikat Zwiazku Bractw Kurkowych |: 


O mistrzostwo Związku strzelają w nie- 
dzielę -dnia 20 VIL o godz. 15 następujące 
bractwa Okręgu Billy-Montigny, w Billy- 
Montigny na strzelnicy , Carabiniers” : Br. 
Dourges,  Montigny-en-Gohelle, : Rouvroy- 
Noumea, Billy-Montigny, Mericourt s. Lens, 
Sallaumines, Noyelles s. Lens, Auchy-les- 
Mines į Oignies-Chapelle, 


Przypomina się członkom, że winni zabrać ! 


swe legitymacje. 


ido wiadomości, że posiada tarcze na składzie. 


: Sztuka 2 fr. 50 cent. Bractwa powinny zwra- 
cać się do kapitana związkowego o nie, po- 


o tytuł króla związkowego, które odbędzie 
dniu w Billy-Montigny, 
Kapitan Zw. Br, K. Krawczyk. 
WIDLERE ZY o DZE RT Z DZIA 107; A. ÓW WOW YARO 


|się w tym 
I 


e emee eee 


MASZYNY do trykotowania 


WNN Tirra 


Ets DEPOERCK 


74, Boulevard de la Libertć, 74 
LILLE — Tel. 717.32 


Danuta DOWOJNA-BIENAIME prramacz, 
przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu 
28, Quai de la Tournelle — PARIS (5°) 


dając liczbę jaką potrzebują. Tarcze mogą 
: dostarczone na 27 lipca na strzelanie 


Nr. 171 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


BRUAY-EN-ARTOIS. — Z powodu nagłego wy- 
jazdu dyrygenta, lekcje śpiewu Chóru „Cecylia- 
Wanda'* nie odbędzie się w przyszłą niedzielę 20 
lipca. Następna lekcja jak zwykie, 

Zarząd Koła. 


KS MAP 


BRUAY 7-ka. — K.S.M.P. ż. odbędzie swe ze- 
branie w niedzielę 20 lipca br. w sali przy Ka- 
plicy Polskiej o godz, 2.50 po poł. 

DIVION. — K.S.M.P. ż. odbędzie swe miesięcz- 
ne zebranie 20 lipca o godz. 3 po poł. w Ochroncet 
O przybycie wszystkich prosi Zarząd. 

HAILLICOURT 6-ka, — Komunikat K.S.M,P. 
m. i ż. — Zebranie I i II zarządu odbędzie się 
w niedziełę 20 lipca br. o godz, 2.30 po poł. Na 
zebranie powinni przybyć komendant i komen- 
dantka. O godz. 3.30 zbiórka druhów i druhen. 
Sprawy wycieczki. 

OSTRICOURT-OIGNIES. — Półroczne zebranie 
K.S.M.P. ż. odbędzie się w niedzielę 20 lipca o 
godz. 14.30 w Patronażu. O przybycie wszystkich 

Rewizorki kasy przybędą w sobotę na zbiórkę. 
druhen: prosi - Zarząd. 


Stowarzyszenie MAlężów Haatolickich 


SALAUMINES. — Stow. Mężów Kat. pod wezw. 
św. Józefa odbędzie swe półroczne zebranie dn. 20 
lipca br. o godz, 16 na probostwie. Ważne spra- 


wy do załatwienia. .Ọ liczny udział członków 

prosi Zarząd. 
MAZINGARBE 7-ka. — Tow. św. Barbary odbę- 

dzie swe miesięczne zebranie w niedzielę 20 lipca 


o godz. 15.30 u pana Robakowskiego. Ważne spra- 
wy. Pożądana jest obecność każdego członka, 
Zarząd. 


MAZINGARBE ?2-ka. — Kat. Stow. Mężów pód 
wezw. Sw. Kazimierza odbędzie swe miesięczne 
zebranie w niedzielę 20 lipca o godz. 15 w sali 
p. Bajona. Wszyscy proszeni są o przybycie. 
Punktualność wymagana. Zarząd. 

'NOEUX-LES-MINES. — W niedzielę 20 lipca 
o godz. 14.30 w Sali Polskiej, Rue Moussy, odbę- 
dzie się półroczne zebranie Tow. Katolickiego pod 
wezw. św. Barbary. Ponieważ będzie to zebranie 
pólroczne i będą ważne sprawy do omówienia, 
dlatego też wszyscy. członkowie są proszeni o 
przybycie. Zarząd. 

MARLES-LES-MINKS. — Kat. Stow. Mężów 
Polskich podaje swym członkom do wiadomości, 
iż w niedzielę 20 lipca o godz, 15 odbędzie się 
półroczne zebranie w Patronażu. Zarząd, 

OIGNIES-OSTRICOURT. — Zebranie półroczne 
Tow. św. Barbary odbędzie się w niedzielę dnia 
20 lipca o godz. 16.30 w Patronażu. O przybycie 
wszystkich członków i sympatyków, ze względu 
na ważne sprawy, prosi Zarząd. 


kombatanci 


HENIN - LIETARD. — Zebranie miesięczne 
Z. U. P. R, O. odbędzie się w niedzielę 20 lipca 
br. o godz. 3 po południu punktualnie w siedzi- 
bie Café Gaston, 6, Rue £lie-Gruyelle w Hónin- 
Liétard. Obecność wszystkich członków obowiąz- 
kowa. Sympatycy mile widziani. 

CITE JEANNE d'ARC. — Koło Rez. i b. Wojsk. 
z Cité Jeanne d'Arc odbędzie swe półroczne ze- 
branie 20 VII. o godz. 15 w lokału p. Luxa, na 
które zaprasza wszystkich członków i prosi o 
punktualne przybycie, Ważne sprawy do omówie- 
nia. Sympatycy mile widziani. Rewizorzy kasy są 
proszeni o przybycie o godz. 14. Zarząd. 


Nowa powieść Marii Kuncewiczowej 


LEŚNIK 


(Kultura Nr. 57/58) 
Cena fr. 250.— 
„LIBELLA 
2, rue St. Louis en l'Ile - PARIS IV, 


Drobne ogłoszeni 


vy Wszetkte tfsty dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „Narodowieę” LENS (P-de-U). 

Na odpowiedź tub ua przekazanie tgło 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
Hresn, podany numer ogłoszenia, 
ja ogloszenia Redakcja nie odpowiada Ng 


Wolne miejsca -300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.» ) 


Potrzebna DZIEWCZYNA (od lat 18) lub młoda 
KOBIETA do pracy domowej. — Zgłosz, do 
Cafć ŻOŁNIERKIEWICZ, 103, Rue Thiers, LENS. 

(1566) 


Potrzebna DZIEWCZYNA uczciwa, od lat 18 do 


|25, do pracy domowej. Całkowite utrzymanie. 
Dobra płaca. — Zgłosz. pod adresem : 33, Rue 
Eugène Bar, LENS. (1552) 


Poszukiwania 200 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy | 


į za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr» 


WORONIECKI Stanisław, deport. przez Niem- 
ców z Polski do Francji wschodniej, poszukiwany 
jest przez krewną Rozalię KOBEL z Tarnopol- 
skiego. Ktokolwiek znałby jego adres, proszony 
jest zgłosić za wynagrodzeniem do Biura : W. 
STADNIK, 34, Rue des Chasseurs, ARGENTEUIL 


— Pan się grubo myli, bo będą chwile 
wnie wesołe jak na „Zrękowinach u Druz- 


dlaczego 
i| wszyscy obecni nie zważali na upał, tylko 
A podążyli w tym dniu na salę p. Lisa., gdzie 
Ciężarowcy: | odbywała się uroczystość ku czci Ojców. 


(S-et-Q0) — Francja. (5 st.) 


600 fr. 


Jedyna organizacja we Francji. 
która zniosła pośrednictwo 1 
sprzedaje po niebywałych cenach 
wszystko co dotyczy 


UMEBLOWANIA 


140 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj- 
skromniejszych ao najkosztow- 
niejszych - Ułatwienia w płaceniu 
18r. des Ponts de Comines - Lilie (blisko dworca) 
— ARTE w NIEDZIELĘ RANO —— 

przy sądach 


|] TŁUMACZ-PRZYSIĘGŁ francuskich 


Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 


TŁUMACZENIA URZĘDOW ważne na całą 


FRANCJĘ 
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, 


rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent, D.P. - Uchodźców, 


podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 
sprostowań, pomyłek nazwisk, itd. 


Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jurć 


59, Bld. Poniatowski, 59, PARIS (12°) 
Mótro : Porte Dorće 


Firma MECHEL wm 


(rue de la Gare prolongée) L E N $ (P.-de-C.) 
dostarcza na całą Francję %3 


PIERZE i PUCH 


gwarantow, (pierze nie przechodzi) 
rwałego koloro (1 m. 60 szerokości) 


10% zniżki — Pró! 
m2 A 


Matrymonialne 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dałszy wiersz dolicza się 100 fr) 


POLAK, lat 34, dobrze prezentujący się, dobre- 
go charakteru, z 5-letnią córką, pragnie poznać 
PANNĘ lub WDOWĘ (może być z 1 dzieckiem). 


w celu matrymo- 
do „Narodowca” 


uczciwą i przystojną, do lat 32, 
nialnym, — Oferty z fotogr. 
pod nr. 1564. 


POLAK, lat 46 z braku znajomości, pragnie 
poznać PANNĘ lub WDOWĘ w stosownym, wie- 
ku, w celu matrymonialnym. — Łaskawe oferty 
z fotogr. do : TWOROWSKI Józef, Au Boubeau 
par NIEUL (Hte Vienne). (1567) 


Kupno — Sprzedaż 500. fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dałszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Do sprzedania wolny DOM murowany, 8 km. od 
Paryża, 2 pokoje, kuchnia, około 400 m. kw. 
ogrodu, Cena : 900.000 fr. — Zgłoszenia do : W. 
STADNIK, 34, Rue des Chasseurs, ARGENTEUIL 
(8-et-0) — Tel. ARGenteuil 18—39. a 


Te z 


18, Av. Van Pelt m 


Różne 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dałszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Tłumacz Przysięgły — Józef OTULAKOWSKI 


LENS — 108, Avenue Van Pelt — LENS 
(przedłużenie rue de la Gare, 10 minut od dworca) 
urzęduje codziennie i w niedzielę do południa, 
Tlumaczenia urzędowe do ślubu, naturalizacji, 
rent, procesów sądowych, rozwodów, sprostowań 
omyłek nazwisk, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, 
emigracji, podań do Prefektur, Konsulatów itd. 
w LIBERCOURT Had Ronte de Garguetelles 
Wtorki i soboty 


pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


S. OLŚNICKI 


Tlumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 
106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Métro: WAGRAM — Téli. WAGram $8-9] 


Tlumaczenia urzędowe do ślubów, natoraliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


Imprimerie M. Kwia”owski — Lens 


Travaux sxócutós nar des ouvriers 
syndiqućs Travailleurs dv Livre 
Le Gérant; Léon GARSTKA — LENS 
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